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GAZfc. LWOWSKA
Indje w ogniu 

niepokojów.
Miesiąc już upłynął od chwili, gdy 

Gandhi rozpoczął swój słynny »po- 
chod po sól« z jalalpur nad brzeg 
Morza Arabskiego. Pochód ten przed- 
Slęwzięty był pod hasłem bezkrwawego 
protestu przeciwko rządowi b ryty j­
skiemu w Indjach; Gandhi dopiął swe- 
%o idealnego celu, przełamał brytyjskie 
prawo solne, niestety jednak, konse­
kwencje jego kroku w yrosły już dzi- 
s'aj ponad pierwotne zamysły i dąże­
nia ponularnego proroka.

Natychmiast niemal po rozpoczę­
ciu pochodu, a zwłaszcza po dojściu 
do morza, nastąpiły sporadyczne w y ­
buchy rewolucyjne w różnych Stro­
bach Indyj, Drzedewszystkiem na pół- 
noc od linji, łączącej Kalkuttę z Bom ­
bajem. t. j. w  tej części olbrzym iego 
tego państwa, która właśnie ogarnięta 
l« t dzisiai niepokojami. Anglicy zasto­
sowali z początku wypróbowaną swo- 
)*! taktykę pewnych półśrodków, gdyż 
Gandhiego pozostawili w spokoju, 
aresztowali natomiast i skazali na ka- 
ry jego pomocników i przyw ódców  
ruchu protestacyjnego, wśród nich 
trzech svnów popularnego Mahatmy.

Teraz jednak dopiero ujawniły się 
doraźne skutki haseł, rzuconych przez 
Gandh iego. pozornie ze spokojem mi­
styka i filozofa. V  całvm szeregu 
btiast indyjskich, głównie w Kalkucie, 
^  Bombaju Karaczi. Am ritsarzc i in- 
bych, przyszło do zbrojnych starć u- 
bcznych. do napadów na budynki są- 
dowe, posterunki policii i dzielnice
buro pe jsk ic .

W ostatnich dniach najgroźniej 
Przedstawiają sie wypadki w miejsco­
wości Czitagong, położonej niedaleko 
Kalkutty. Zrewolucjonizowana ludność 
uczyniłą tam atak na arsenał policyi- 
bv. a ponieważ policja posiadała dość 
stabe siły. to też atak się udał. Kilku 
P°łicjantów zostało zabitych, a straty 
Po stronie rewolucjonistów są podo- 

no jeszcze większe.
W icekról Indyj, lord Irwin, jeden 

^najłagodniejszych brytyjskich rząd­
ców tego kraju, wcale życzliwie uspo­
sobiony dlii dążeń nacjonalistów hin­
duskich, musiał wobec tego zaprzestać 
stvej dotychczasowej taktyki niedra- 
^nienia i wyczekiwania. Wedle ostn- 
,n-ch wiadomości, lord Irwin wyszedł 
juz z ustępliwej rezerwy i ogłosił de- 
• reL na mocy którego dopuszczalne 

sr nakładanie kar więzienia, bez wy- 
j^ u sądowego, co równa się w  pra- 
^ y c e  wprowadzeniu stanu oblężenia 

Pewnych stronach indyjskiego pań-
Stw:a.

Mo Czitagong skierowane zostały 
* Kalkutty (dokąd wiadomość o roz­
ruchach przyszła dość późno z powo- 

u przerwania sieci telegraficznej i te- 
e ,°1niCznej przez nowstańców) - siln
odd?’ '
rzen

ziały wojsk b r v t \ 'ckich, dla uśm?’-
’a zamieszek. Niestety — wedle 

°statnich depesz — w ojsko to jeszcze 
b>ę dotarło d0 Czitagong. gdv/z tam-
^cisi powstańcy wykoleili umyślnie je- 
den z pociągów. abv zatarasować tor 
kolejowy ; ooóźnić transport wojska 
abgiek,kiego które musi wobec tego 
k ażac do Czitagong drogą okrężn.;-

Gubernator Benaalji, rezydujący w 
Kalkucie, wydal ostre zarządzenia, aze- 
bY n>e dopuścić do przerzucenia s<ę 
rozruchow na teren K alkutty. W  glo-
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% ostatniej chwili.

Życie polityczne.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2$  kwietnia. Premjer 
Sławek przyjął dziś rano szefa proto­
kołu dyplomatycznego Min. Spraw 
Zagr., Romera. Następnie Premjer 
złożył wizytę ambasadorowi francu­
skiemu, Laroche.

#
Dziś o gcdz. 1 1 -tej przedpołudniem 

rozpoczęło się posiedzenie Centralne­
go Komiteetu Wykonawczego P. P. S.

Przedm-otem obrad ma być obecna 
sytuacja polityczna, oraz sprawy, zwią­
zane z obchodem 1 maja. Kwestja 
zgłoszenia wniosku o zwołanie nad­
zwyczajnej sesh’ Sejmu nie ma być,
podobno, rozpatrywana.

* •
*

Komendant garnizonu miasta W ar­
szawy, pułk. Wieniawa-Długoszewski 
wyjechał na urlop wypoczynkowy.

-o ---------

Oficerowie rumuńscy w Warszawie.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2$ kwietnia, w związku 
z przyjazdem do stolicy w dniu dzi­
siejszym grupy oficerów rumuńskich, 
z szefem sztabu generalnego, genera­
łem Samsonovici na czele, władze woj­
skowe wydały szereg zarządzeń, ma­
jących nadać powitaniu gości charak­
ter uroczysty. Przybyłych gości po­
wita na dworcu szef sztabu general­
nego, gen. Piskor w otoczeniu genera-

łicji szeregu wyższych oficerów. Ju ­
tro gen. Samsonovici złoży szereg wi­
zyt oficjalnych, w niedzielę zaś będzie 
przyjęty na audjencji przez Marszałka 
Piłsudskiego. Po kilkudniowym poby­
cie w Warszawie oficerowie rumuńscy 
wyjadą n? prowincję, by zwiedz’ć 
główniejsze polskie ośrodki wojskowe. 
Święto narodowe 3 Maja gen. Samso- 
novici spędzi w Warszawie.

'Zjazd T. N. S. W. w Gdańsku.
Gdańsk, 24 kwietnia. (PAT.). W al­

ny Zjazd Tow arzystw a Nauczycieli 
Szkół Średnich i W yższych, który od­
bywa się w Gdańsku w 10-tą rocznicę 
zjednoczenia Małopolskiego T . N . S. 
W. ze Stowarzyszeniem N auczyciel­
stwa Polskiego, dzialającem na terenie 
b. Kongresówki rozpoczął sie dnia 23 
kwietnia od posądzeń plenarnych po­
szczególnych sekcji.

Dnia 24 b. m. rozpoczął się W alny 
Zjazd uroczyscem nabożeństwem od- 
prawionem przez ks. Nagórskiego.

Obrady, które w tym dniu odbyły 
się w wielkiej sali Gdańskiego Dworu, 
zagai] o godz. 1 1  -tej rano prezes T o ­
warzystwa prof. Sierpiński. Następnie 
wygłoszono szereg przemówień pow i­
talnych.

Jako  pierwszemu m ówcy udzieli! 
przewodniczący głosu Komisarzowi 
Generalnemu Rzplitej w  Gdańsku 
Strassburgerowi. Zjazd wysłał depeszę 
hołdowniczą do p. Prezydenta R ze­
czypospolitej.

Posiedzenie komitetu doradczego
dla spraw międzynarod. współpracy gospodarczej.

nego oraz członkowie doradczego ko­
mitetu ekonomicznego przy Lidze 
N arodów  wicemarszałek Senatu G li­
wic i prezes August Popławski. W  
przyszłości przewidziany jest również 
udział przedstawicieli polskich organi­
zacji gospodarczych. Przedmiotem o- 
brad dzisiejszego posiedzenia było u- 
konstytuowanie się komitetu oraz po­
dział prac.

W arszawa, 24 kwietnia. (PAT.). 
Dziś o godz. 12-tej odbyło się w M i­
nisterstw ^ Spraw Zagranicznych po­
siedzenie Stałego Kom itetu Doradcze­
go dla spraw współpracy gospodarczej 
na terenie Ligi N arodów . W  posie­
dzeniu wzięli udział, pod przewodnic­
twem Ministra Spraw Zagr. Zaleskie­
go przedstawiciele zainteresowanych 
Ministerstw, Banku Polskiego, Banku 
Gospodarstwa Krajowego, Banku Rol-

P. Prezydent Rzplitej 
na Jasnej Górze.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 25 kwietnia. P. Prezy­
dent Rzplitej, który w dniu 25 b. m.
wyjeżdża ze Spały w charakterze nie­
oficjalnym  do Łodzi na uroczystość 
poświęcenia szpitala Kasy Chorych, 
wprost z Łodzi udaje się do Często­
chowy w celu zwiedzenia kiasztoru 
na Jasnej Górze.

Jakie instrukcje otrzymał 
pos. Rauscher?

Berlin, 24 kwietnia. (PA T ). W  
związku z informacjami prasy o ocze­
kiwanej w najbliższych dniach w izy­
cie posła niemieckiego Rauschera u 
Ministra Zaleskiego, kom unikują z 
miarodajnej strony, iż poseł Rauscher 
wogóle nie otrzym ał żadnego zlecenia 
do wznowienia z czynnikam i połskie- 
mi rokowań, zarówno w  kwestji nie­
mieckich podwyżek celnych, ani w  
sprawie traktatu handlowego, ani też 
w kwestji polskiej noty protestacyj­
nej. N a notę polską rząd niemiecki 
odpowie w  drodze pisemnej. Tekst 
noty nie został jeszcze ustalony.

r '

Slub córki Mussoliniego.
Rzym, 24 kwietnia. (PAT.). W  ko­

ściele św. Józefa odbył się dziś rano, 
w  sposób niezwykle uroczysty, ślub 
Eddy Mussolini, córki premiem z w ło­
skim hrabia Galezzo CiamO. Przy ce- 
remonji ślubnej byli obecni oprócz ro­
dziców nowożeńców, ich rodziny, 
członkowie rządu, korpus dyplom aty­
czny, wódka liczba dostojników pań­
stwowych i najwyżsi członkowie par- 
tji faszystowskiej oraz liczne grono 
gości z pośród miejscowych kół tow a­
rzyskich. j

Rzym, 24 kwietnia. (PA T.). Pa­
pież ofiarował córce Mussoliniego Ed- 
dzie z okazji jej dzisiejszego ślubu, 
wspaniały różaniec złoty. Podarek 
wręczony został w imieniu Papieża 
orzez nuncjusza Apostolskiego przy 
Kwirynale. Jednocześnie Nuncjusz, 
w imieniu Ojca św udzielił błogosła­
wieństwa oraz wyraził życzenia narze­
czonym.

Zderzenie parowców.
Berlin, 24 kwietnia. (PAT). N o w y

olbrzym i parowiec niemiecki »Bre- 
men« zderzył się dziś z angielskim 
parowcem »Grenadier« między Folk- 
ston a Dungeness. Oba parowce są 
lekko uszkodzone.

wnych punktach miasta ustawione zo­
stały tanki i oddziały policji.

A le podobno i sam Gandhi wyszedł 
już również poza granice swego do­
tychczasowego »spokojnego« stano­
wiska. Jak  donoszą pisma angielskie, 
wydal on swoim zwolennikom pole­
cenie stawiania czynnego oporu poli­
cji przy aresztowaniach, co niewątpli­
wie doprowadzić musi do rozlewu 
krwi Pozatem, rozpowszechnia się 
coraz bardzie; i góruje w Indjach hasło 
bojkotu angielskich towarów, angiel­
skich' przem ysłowców, kupców i w o­
góle interesów brytyjskich.

Jednem słowem, sytuacja indyjska 
zaostrzyła się, w ostatnich 4-ch tygo­
dniach, bardzo znacznie, chociaż przy­
znać trzeba, że akcja rewolucyjna do­
tyczy głównie części północnej, okolic

Jalalpur, Lahore (siedziby Kongresu), 
Delhi, Kalkutty i Bombaju, gdy nato­
miast na południu panuje prawie zu­
pełny spokój, b ła d z e  brytyjskie liczą 
się jeszcze z tem, na swoją pociechę, 
ze rewolucja miljona ludzi w Indjach, 
liczących 320 m iljonów mieszkańców, 
— to jeszcze nie rewolucja ogólna, li­
czą ieszcze na skomplikowane stosun­
ki indyjskie, na wzajemne zwalczanie 
się dziesiątek kast, wyznań i przeko­
nań politycznych, na obojętność parja- 
sów. na pomoc maharadżów, muzuł­
manów i t. d.

M imo to, w samej Anglji pierwotna 
atmosfera »angielskiego spokoju,< zo­
stała już przełamana. "Wszyscy patrzą i 
nasłuchują z wytężeniem, jakie wieści 
przynosi każdy dzień od Wschodu.

Oczekuje się z niecierpliwością ra­

portu słynnej komisji lorda Simona, 
która już od półtora roku opracowuje 
swój memorjał w sprawie reform in­
dyjskich. Podobno pierwszy tom tego 
raportu jest już prawie w ydrukow any 
w Londynie, a drugi będzie gotów na 
miesiąc czerwiec. N ie ulega wątpliw o­
ści, że komisja Simona zaproponuje 
dla Indyj statut dominjalny i poczyni 
pewne ustępstwa.

Zapytać się tylko można, czy dal­
szy bieg wypadków w  Indjach, na 
które padł już płomień rewolucyjnego 
zarzewia, — czekać będzie na opubli­
kowanie wielkich wolum inów sir Johna 
Simona, i czy nie trzeba się będzie 
śpieszyć z zastosowaniem innych, 
mniej w vroziunow anych i mniej kun­
sztownie obm yślonych środków ?...

B IU R A  R E D A K C JI  i A D M IN IS T R A C JI : 
Lw ów , p lac Sm olki 3. I. p-

“ edaktor naczelny przyjmuje codziennie 
., od godziny 1 1 — 12.

należy frankow ać. —  Reklam acje otw arte 
wolne od opiaty.

T e l e f o n y :
R E D A K C JI

2 1 — 1 8
A D M IN IS T R A C JI

2 1 - 1 7

W Y C H O D Z I C O D Z IE N N IE  O G O D Z IN IE  3 -ciei P O P O ­
Ł U D N IU  Z W Y JĄ T K IE M  D N I P O Ś W IĄ T E C Z N Y C H

R E D A K T O R  N A C Z E L N Y  I O D P O W IE D Z IA L N Y  

Dr. M A R C E L I SZ A R O T A .
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Epilog czy prolog.
We w torek, dnia 22 kwietnia br. 

punktualnie o godz. 11 .3 0  otw orzył 
Mac Donald ostatnie plenarne posie­
dzenie londyńskiej konferencji m or­
skiej. Padły okolicznościowe form uły 
pożegnania, poczem bez żadnych 
specjalnych objawów wzruszenia, z 
pominięciem jakichkolwiek uroczy­
stych form , wśród rozgwaru stu prze­
szło dziennikarzy, kładli przedstawi­
ciele pięciu państw swe podpisy pod 
»londyAski pakt morski z r. i930«.

O rezultatach konferencji — na 
długo jeszcze przed ich oficjalnem 
ogłoszeniem — m ówiło się i pisało aż 
nadto wiele. W iem y, że nie można 
było wprawdzie dojść do porozum ie­
nia na tle rozbrojenia morskiego mię­
dzy pięciu wielkiemi mocarstwami, 
ale w każdym razie mamy porozu­
mienie trzech (Anglji, Japonji i Sta­
nów Zjednoczonych) a nadto mamy 
załatwiony szereg technicznych spraw 
już w gronie wszystkich pięciu m o­
carstw jak np. układ co do ograni­
czenia zbrojeń, tonażu łodzi podwod­
nych, używania łodzi podwodnych 
w czasie w ejny i t. d.

Pytaniem, na które żąda odpowie­
dzi każdy człowiek, interesujący się 
tak ważnemi dziś problemami życia 
m iędzynarodowego, jest, czy dodatnie 
czyli też ujemne jest saldo minionej 
konferencji.

Odpowiedź absolutna byłaby tru­
dna a może wręcz niemożliwa. C ho­
dzi o to, z jakiego punktu widzenia 
będziemy się zapatrywać na londyń­
ską konferencję. C zy jako na pewne, 
zamknięte w sobie, oderwane od 
wszystkich innych zdarzenie, które 
rozegrało się samo dla siebie, swoiste 
miało cele i obecnie znalazło swój 
kres, — czy też jedynie jako na pe­
wien etap, pewien punkt zwrotny, 
przez który przechodzi w  swej toz- 
wmjowej drodze pewien problem, któ­
rego londyńska konferencja jest tylko 
mniej lub więcej doniosłym fragm en­
tem.

Jeżeli tedy akt z 22 kwietnia 
miałby być epilogiem ciągnącej się od 
lat kilku akcji rozbrojenia na morzu, 
to oceniliśmy go bezwzględnie jako 
epilog smutny. M ow y delegatów peł­
ne były wprawdzie w yrazów  tego ro­
dzaju jak »dobra wola«, »przyjaźń« 
i »szczerość«, natomiast bardzo rzad­
ko wym awiano słowo »pokój«. Dom i- 
nującem hasłem, które zdawało się 
przyświecać londyńskiej konferencji 
było nie »pokój« a »samoobrona«. 
Z  punktu widzenia idei powszechne­
go pokoju w yniki konferencji lon­
dyńskiej stanowią w porównaniu z 
traktatem  wersalskim, z paktem Ligi 
N arodów , z paktem Lokarneńskim  i 
paktem Kelloga stanowczo krok 
wstecz.

Jeżeli natomiast staaniemy na sta­
nowisku. że kwestja rozbrojenia jest 
rzeczą w yjątkow o skom plikowaną, że 
tylko powoli, krok za krokiem  może 
być rozwiązaną, jeżeli zakończoną 
konferencję uznamy tylko za jeden 
z tych kroków , wolno nam będzie 
oddać się bardziej optymistycznemu 
nastrojowi.

A  więc padły zdania, że konferen-

Gwałtowna eksplozja.
Lcodjum, 24 kwietnia. (PAT). W  

miejscowości Orgree pod Leodjum, 
miała miejsce w jednej z hut gwałto­
wna eksplozja rezerwoaru, napełnio­
nego amoniakiem. Siłą wybuchu re- 
zerwoar został rozerwany na dwie 
części, które odrzucone zostały na 
odległość około 100 m etrów, przy- 
czem jeden robotnik został zabity. 
G azy zwolnione z rezerwoaru w ypeł­
niły cały teren zakładów, siejąc pow ­
szechną panikę. Z  powodu zatrucia 
gazem 3 robotników  poniosło śmierć, 
zaś 70-ciu uległo ciężkiemu lub lżej­
szemu zatruciu, przyczem  stan 10-ciu 
robotników jest bardzo groźny.

cja londyńska udowodniła światu, iż
groźba zbrojeń może być jednak 
uchylona drogą traktatu. Istnieją na­
dzieje a może i dążności, aby Fran­
cja i W łochy, które — jak wiadomo 
tylko drobną część paktu podpisały 
— kontynuow ały w czasie najbliż­
szym swojerozm owy i przyłączyły się 
do całości układu zawartego w  Lon­
dynie. Jeden z punktów paktu prze­
widuje wreszcie, że w r. 1933 sygna- 
tarjusze traktatu spotkają się pono­
wnie na konferencji, by opracować 
nowy traktat, który pogłębi i rozw i­
nie zagadnienia obecnej um owy. O po­

wiadają w końcu, że burza oklasków 
zerwała się na ostatniem posiedzeniu 
konferencji w  chwili, kiedy Briand 
wypowiedział brzemienne w znacze­
nie słowa: »W yścig zbrojeń jest za­
trzymanym

Świat pragnąłby szczerze, by nie 
epilogiem a prologiem dalszej, lep- 
szj, głębszej i owocniejszej pracy nad 
problemem rozbrojenia stała się lon­
dyńska konferencja. By bezwzględnym 
nakazem wszelkich dalszych w  tym  
kierunku poczynań była idea pow ­
szechnego pokoju, gwarantująca 
wszystkim  zupełne bezpieczeństwo 
bez potrzeby uprawiania w nieskoń­
czoność niszczącego wyścigu zbrojeń.

L.

Skauci angielscy w Polsce.
Kraków , 24 kwietnia. (PA T.).

W czoraj rano przybyli do Krakowa 
skauci angielscy. N a dworcu kolejo­
w ym  powitała skautów angielskich 
drużyna reprezentacyjna skautów kra­
kowskich oraz delegaci Kom itetu Oby­
watelskiego z pułk. dr. Piotrowskim  
na czele. Orkiestra 20 p. p. odegrała 
hym ny narodowe, angielski i polski.
Przez całe przedpołudnie skauci zwie­
dzali zabytki Krakow a, a popołudniu 
byli w  salinach w  W ieliczce. W ieczo­
rem, w salonach kasyna oficerskiego 
odbyła się reprezentacyjna wieczorni­
ca. W  czasie wieczornicy miały miej­
sce pokazy tańców narodowych, w y ­
konane przez harcerzy krakowskich.
Ju tro  rano skauci angielscy udają się 
do Katowic.

Katowice, 24 kwietnia. (PAT.). 
Dziś rano przybyła na Śląsk wycieczka 
skautów angielskich w liczbie około 
100, która powitana, została w  K ró ­
lewskiej Hucie przez przedstawicieli 

władz oraz harcerzy śląskich.
Po śniadaniu, wydanem na cześć 

gości przez miasto Katowice, goście 
udali się w  trzech grupach na zwiedze­
nie miasta. Popołudniu wycieczka 
przyjm owana była przez dyrektora C i­
szewskiego w  M ichałkowicach, gdzie 
odegrany został trzeci akt „Wesela 
śląskiego” . W ieczorem goście podej­
mowani byli obiadem w kasynie to­
warzyskiemu Z  Katowic wycieczka 
skautów angielskich odjeżdża do Po­
znania.

Działalność Banku międzynarodowego.
Bazylea, 24 kwietnia. (PAT.). N a

posiedzeniu R ady Administracyjnej 
M iędzynarodowego Banku W ypłat 
postanowiono, że pierwsza emisja ak­
cji Banku w siedrmu państwach zało­
życielskich odbęnzie się w  tydzień po 
cspąteczncj, kompletnej ratyfikacji 
planu Younga. Następnie odbędzie się 
druga emisja na rynkch Szwajcarii, 
Szwecji i Holandji w dniu, który w y­
znaczony zostanie na następnej sesji i

R ady Adm inistracyjnej, poczem od­
będzie się trzecia emisja na rynkach 
innych państw, które oświadczą, że 

pragną wziąć udział w  emisji akcji 
Banku.

N om inacje nowych członków R a­
dy Adm inistracyjnej odbędą się po e- 
mrsji akcji. Każde państwo, które w e­
źmie udział w subskrypcji, przedsta­
wi listę kandydatów.

Dalsze niepokoje w Indjach.
Lahora, 24 kwietnia. (PAT.). W e­

dług doniesień z Peshawar, w dniu 
wczorajszym  doszło tam do poważ­
niejszych zamieszek, w  czasie których 
jeden żołnierz angielski i 12-tu  mani­
festantów zros-tało zabitych, zaś kilka­
naście osób, w tej liczbie dwóch u- 
rzędników angielskich, odniosło rany. 
W  związku z rozruchami aresztowa­
no członków kongresu. Ogłoszono nie 
z włócznie strajk protestacyjny i zorga­

nizowano pochód. Oddziały w ojsko­
we, które nie m ogły rozpędzić tłumu, 
zmuszone byty do użycia broni palnej.

Bombay, 24 kwietnia, (PAT.). W e­
dług doniesień z Achmedabad sekre­
tarz Gandhi‘ego Mahade w  Dosai zo­
stał aresztowany wraz z 6-ma innymi 
zwolennikami biernego oporu, w  chwi 
li aresztowania wszyscy oni nieśli w or­
ki z solą, pochodzącą z kontrabandy.

Sensacyjne procesy w Białogrodzie.
Białogród, 24 kwietnia. (PA T.). 

Przed tutejszym Trybunałem  O chro­
ny Państwa rozpoczął się dziś proces 
grupy terrorystów  z Zagrzebia, którzy 
organizowali w roku ubiegłym szereg 
zamachów. Przed Trybunałem  Stanu 
stoi 20-tu oskarżonych, wśród nich b. 
poseł Macek.

O godz. 10.30 przedpołudniem 
prokurator Usowicz przystąpił do od­
czytania aktu oskarżenia, stwierdza­

jąc, iż w  roku ubiegłym oskarżeni 
Bernardi i Chadij utworzyli dwie o r­
ganizacje, jedna wojskową a drugą cy­
wilną, mające na celu dokonywanie 
zamachów terorystycznych. Członko­
wie tych organizacji, po zaopatrzeniu 
się w odpowiednią ilość broni i m ater­
iałów w ybuchow ych dokonywali lub 
usiłowali dokonać w  początkach li­
stopada roku ub. szeregu zamachów. 
A k t oskarżenia stwierdza dalei. że o- 
skarżony Macek trzykrotnie dostar­
czał rozm aitych sum pieniężnych na 
cele akcji terorą stycznej.

Po przerwie b. poseł Trum bicz, w 
imieniu ob ron y zwrócił się do sądu z 
prośbą o odroczenie rozprawy w  celu

umożliwienia obronie bliższego zba­
dania aktów sprawy. Sąd wyda w tej 
sprawie decyzję w dniu jutrzejszym.
O godz. 14-tej posiedzenie zamknięto.

*
«S *:

Wiedeń, 24 kwietnia. (PA T.). W ie­
deńskie Biuro Korespondencyjne do­
nosi z Białogrodu: Przed sądem biało- 
grodzkim rozpoczął się dziś drugi pro­
ces przeciwko, b. radcy rachunkowe­
mu w Ministerstwie spraw wewnętrz­
nych Stepiczowi o sprzeniewierzenie 
pieniędzy państwowych. Oskarżony 
stawał już przed dwoma łaty przed są­
dem z pow odu sprzeniewierzenia su­
m y 1 ,600.000 dynarów i zasądzono go 
wówczas na 20 lat więzienia. Dalsze 
dochodzenia w ykazały, że Stepicz 
sprzeniewierzył razem kwotę 6 rmłjo- 
nów 200.000. A k t oskarżenia wylicza 
20 w ypadków  sprzeniewierzenia. O- 
skarżony podczas przesłuchiwali'a o- 
świadczył, że sumy wymienione w y­
płacał na każdorazowe polecenie swe­
go przełożonego. Chodziło tu przewa­
żnie o wypadki natury ściśle poufnej.

CZĘŚĆ URZĘDOWA
Lwów, dnia 25 kwietnia 1930. 

P R Z E N IE SIE N IA  W  SZKOLNI^’ 
T W IE  PO W SZE CH N E M .

Kuratorjum  O. S. L. przeniosło ^  
własne prośby: z dniem i-go  k w itt113 
1930 r. Siostrę Antoninę N  i e s 1 ® 
ł o w  s k ą, nauczycielkę 2-kl. Pu° ' 
szk. powsz. w  Kozłowie, powiatu • 
mioneckiego, do 2-kl. publ. szk. p0^” 
szechnej w  Św. Józefie, powiatu ko'0" 
m yjskiego 1 p. Albinę B a j s a r 0 ' 
w i c z, nauczycielkę 7-kl. publ. szJt' 
powsz. w  Kozłowie, powiatu 13f 
nopolskiego, do 3-kl. publ. szkol] 
powsz. w  Budyłowie, powiatu brze 
żańskiego; z dniem 1 sierpnia 1 9 3 °  r‘ 
p. Annę D e j n o w ą, nauczycielkę 4'  
kl. publ. szk. powsz. w  Krzyweńkie01’ 
powiatu kopyczynieckiego, do 7 'k laS' 
publ. szk. powsz, męskiej im. St. Ze' 
romskiego w Czortkow ie, p. Leo°3 
K r z y ż a n o w s k i e g o ,  kierownik*1 
2-kl. publ. szk. powsz. w  Usinie, p0#' 
stanisławowskiego, na posadę nauczy 
cielą do 3-kl. publ. szk, powsz. w  J 33' 
nusowcach, powiatu stanisławowskie?0
i p. Stefanję P a r f i n i e w i c z o w ^
nauczycielkę 3-kl. publ. szk. pov/SẐ  
w G ródku Jagiellońskim  n,a Lw o^ 
skieni Przedmieściu, do 7-kl. publ. sZ/  
powsz, żeńskiej w  Gródku Jagiełło® 
skirn, oraz z dniem 1 sierpnia 1 9 3 ° 
w  drodze konkursu, p. Irenę B a b i  a 
r z o  w ą, kierowniczkę 2-kl, publ. sZ£  
powsz. w  D obrotowie powiatu i1* 
wórniańskiego do 2-kl. publ. sẐ  
powsz. w Łom adżynie, tego san'10;’ 
powiatu. j

Rada Szkolna Powiatowa w  ^ 0'°. 
myji, przeniosła z dniem 13-go  T ar , 
1930 r. na własną prośbę p. ZbigU'2̂ 1' 
H a r r ó w n ę ,  nauczycielkę 2-kh 
blicznej szk. powsz. w Kułaczkowca 
do 7-kl. pub!.*szk. powsz. im. K ° n 
pnickiej w  Kołom yji.

August Gauyain
o stosunkach polsko-nie10' 

i rozejmie celnym*
W  dzienniku „L e  Journal des 

bats“  znany pisarz polityczny, . • 
Gauvain, omawia sytuację, . A j {
znajdują się stosunki polsko-nienHeC 
wobec zamierzonej wspólnej europ 
skiej akcji ekonomicznej. .

A utor artykułu zaznacza, że_P0 .^ , 
szenie się stosunków polsko-nieio 
kich, które witano z zadowolenie!*1 
marcu z okazji podpisania 
handlowego, jest obecnie mocno na 
żone na szwank przez przyjęcie P* ^  
Reichstag podwyżki stawek celnyc 
produkty rolne. j.Q,

Gauyain przypom ina, że pod . 
niec narad konrerencji w sprawie to 
mu celnego w  Genewie kilka Pan 
reprezentowanych na tej komere 
uzależniło swoje ostateczne Pr.zLŝ ^ j '  
nie do opracowanej konwencji 0(3. ^  
runku, że stawki celne po zarn!5:n̂ ne. 
konferencji nie zostaną podniesi 
Otóż N iem cy stawki te obecnie P ^  
niosły, a za ich przykładem  pójdą P^_ 
wdopodobnie jeszcze inne P3’**s 
Powstaje więc pytanie, co się 
stanie z projektem  rozejmu ce . °r  
Co się również stanie z projektan11 
cyfikacji przy pom ocy ugody § 
darczej.

Z  niecierpliwością wszyscy 
ją projektu Stanów Zjednoczo 
Europy, który Briand zobowią23 ^  
przedłożyć Radzie Ligi Narodo ^  
takim  terminie, aby X I  Zgronia z ^  
Ligi N arodów  mogło rozpatrzeć \̂ 
projekt we wrześniu. Briand zazj13 £e 
wprawdzie z wielką o s tro żn o śc i^ ^ , 
będzie to tylko zawiązek unji 
darczej, jednak pożądanem u-
wiedzieć, w jaki sposób chciałby 
rzeczywistnić ten zawiązek og13 zpy 
nej unji. Jeżeli wynalazł on 0ct'
na to sposób, to należy go nie2 
nie ujawnić, gdyż rządy zdają ku 
niać raczej ku podniesieniu, 
obniżeniu barjer celnych.
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Sytuacja parlamentarna we Francji a rząd p. Tardieu.

Izba Deputowanych, wybrana w 
roku 1923 nie jest zdolna do wyłonie- 
nja z siebie stałej większości, która 
ułatwiłaby rządy i zdołała zapewnić 
jaki taki żywot każdorazowemu ga­
binetowi. Niemniej jednak stwierdzić
należy, że punkt ciężkości Izby spo­
czywa —  ‘' wą raczej po prawej stronie i że 
jedynie zdolna do rządzenia jest koa- 
ucja centrum z prawicą. T ę  prawdę 
WYkazały daremne wysiłki zmontowa- 
n|a gabinetu, podjęte w  październiku 
ub. roku przez przyw ódcę radyka­
łów, p. Daladier'a, jak również ostatnie 
niepowodzenie p. Chautemps z gabi­
netem kartelowym. T e  dwa przykre 

oświadczenia zmusiły łakom ych na 
te *> a nie pozbawionych krytycyzm u 
eadykałow do stwierdzenia, że jednak 
z H ̂  większością, jaką zdołał skupić 
wokół swej osoby p. Tardieu, należy 
Sltl poważnie liczyć, gdyż w  danej sy­
tuacji jest ona jedyną możliwą więk- 
szoscią. Ale...

Sytuacja, tak, jak ona się przed­
staw^ dzisiaj, i w  jakiej znajduje się 
rząd p. Tardieu, nie jest pozbawiona 
Pewnej pikanterji. W iększość rządo- 
W'l ,wPrawdzie istnieje i rozporządza 
0 , o o S°-ciu głosami, ale większosc ta, 
|ak każda większość parlamentarna 
rancuska, jest kapryśną i nieobliczal- 

na’ ,sama siebie niepewna. Lewica pro-
waazi z tą większością walkę na no- 

*
ze
nia SZcz?§ °łnie od ostatniego przesile- 
mo’ .lemniej jednak obóz ten nie 
ukł ^ -116 Przy znać, że przy obecnym 
rz rl Z1£ nte mOZe wyłonić z siebie 
StawU’ ^ y z nie miałby on żadnej pod- 
sain k- Stwierdził to w tych dniach 

/ P' -paladier, jeden z asów Kartelu, 
ty ■ '  0swiadczył swym kolegom par- 
ro zn}> że nie powinni się dziwić 
re j ° i ° w i  ostatnich w ypadków , któ- 
net.u°P r°w adziły do utworzenia gabi- 
st P- Tardieu. W  obecnych bowiem 
ParlU ^  żadna inna kombinacja

zu T ntarna nie jest możliwa. Zro- 
szość ĈSt’ ze objęła więk-
niez ' 3 ta większość, mimo własnego 
się -a ,0w° ł enia lewicy, w ytw orzyła 
pjerJe ,nak na prawicy Izby. Obalenie 
wołWSZê ° gabinetu p. Tardieu i po- 
zurn H1'6 ^.° Ponowne należy tak ro- 
pe 1Cc’ że ta sama większość żądała 
P Ch podatkowych i obaliła

?r°.n> który się na to nie zgo- 
ust ’ a‘ " . ;£Tnak nie chciała bynajmniej 
_ pienia p. Tardieu i skupiła się wo-

(horespondencia własna . Gazety Lwowskiej").

kół niego, ułatwiając mu utworzenie 
drugiego gabinetu.

T o  stwierdzenie rzeczywistego 
stanu rzeczy nie w ytrąca bynajmniej 
radykałom i socjalistom broni z ręki. 
Ostatnio wykluczeni zostali z partji 
dwaj radykalni ministrowie obecnego 
gabinetu, którzy wyłam ali się z kar­
ności partyjnej, pp. Dumesnil i Fal- 
coz. Ze swej strony p. Tardieu nic 
pomija żadnej sposobności, by skru­
szyć fortyfikacje swych przeciwni­
ków. Szczególnie ostatnie jego pocią­
gnięcie należy uważać za m istrzow­
skie, sięgające w sam środek umoc-

Paryż, w kwietniu 1930.

nień radykałów.
Stronnictwo to opiera się głównie 

na drobnej burżuazji miejskiej i w iej­
skiej. Jednak rolnictwo francuskie już 
oddawna przechodzi ostry kryzys. 
Pełen inicjatyw y szef obecnego gabi­
netu dostrzegł możliwość zagrania do­
skonałej partji i zapowiedział szereg 
ustaw, zmierzających do sanacji nie­
zdrowych stosunków w rolnictwie ku 
wielkiemu niezadowoleniu radyka­
łów, gniewających się na p. Tardieu 
za własną opieszałość. Zapowiedź sze­
fa gabinetu wyw ołała wśród rolników

Konflikt między pos. Liebermanem 
a P. Ministrem Sprawiedliwości St. Carem.

Warszawa, 25 kwietnia. W  zwią­
zku z polemiką, jaka się wywiązała 
między Panem Ministrem Carem a 
mecenasem warszawskim p. Zygm un­
tem N agórskim , pojawił się w  świą­
tecznym numerze »Robotnika« arty­
kuł posła Hermana Liebermana p. t. 
„Złam ane serce pana C ara". Minister 
Car, który uczuł się dotknięty treścią 
i form ą tego wystąpienia, wystosował 
do posła Liebermana w dniu 22 b. m. 
list następującej treści: »Do Pana H er­
mana Liebermana. W  artykule p. t.: 
»Złamane serce pana Cara«, ogłoszo­
nym  w »Robotniku« 20 kwietnia 
nietylko poddał Pan moją działalność 
polityczną krytyce, co jest dopuszczal­
ne, ale nadto użył Pan w yrazów  w y ­
soce obraźliwych, skierowanych prze­
ciwko mojej osobie. T o  sprow okow a­
nie mnie obraźliwą enuncjacją jako 
wykraczające poza ram y w alki poli­
tycznej, uważam za napaść, zasługu­
jącą na policzek, od którego zamie­
rzenia wstrzym uje mnie wzgląd na 
sprawowany przezemnie urząd. O dpi­
sy nieniejszego pisma przesyłam P re ­
zesowi R ady M inistrów, M arszałkowi 
Sejmu, M arszałkowi Senatu, Prezeso­
wi Klubu sejmowego P. P. S., Prezeso­
wi R ady Naczelnej adwokatów, prze­
wodniczącemu sądu honorowego. 
Stanisław Car«.

Poseł Lieberman zareagował na to 
pismo listem, skierowanym do Min. 
Cara. a przesłanym również do szere­
gu osób. Ze względu na treść tej odpo­
wiedzi, Miii. Car skierował sprawę na 
drogę honorową, uprawniając do za­

stępstwa gen. brygady Jakóba K rze­
mińskiego i adwokata Kazimierza Rze 
peckiego. Zastępcy honorowi, po za­
znajomieniu się z przebiegiem powie­
rzonej im sprawy, spisali protokół 
jednostronny, w  którym  po przedsta­
wieniu stanu faktycznego, orzekli, co 
następuje:

„Pom im o, iż list pow yższy uważać 
należy za równoznaczny ze zniewagą 
czynną, pan Lieberman nie zażądał od 
pana Cara satysfakcji honorowej, a 
natomiast odpowiedział p. Carow i li­
stem z dnia 23-go kwietnia, który za­
wiera spóźnione i niezgodne zc stanem 
rzeczy usprawiedliwienia. Ani słowa 
„nie miałem najmniejszego zamiaru 
dotknąć Pana osobiście na honorze’ ', 
ani tembardziej reagowanie listem, u- 
siłującym sprowadzić sprawę na grunt 
polemiki politycznej, nie zmieniają w 
niczem faktu, że pan Lieberman, bę­
dąc ciężko znieważonym publicznie 
przez pana Cara, uchylił się od żąda­
nia odeń satysfakcji honorowej. W o­
bec powyższego niżej podpisani uwa­
żają sprawę za zakończoną honorowo 
dla pana Cara. Gen. Krzem iński, adw. 
Rzepecki".

Odpowiedź posła Liebermana, o- 
głoszona w wczorajszym  „R ob otn iku ", 
uległa z początku konf-skacie, na w y­
raźne jednak zarządzenie Pana M ini­
stra Sprawiedliwości, jako Naczelne­
go Prokuratora Państwa, konfiskata 
została cofnięta. K rok  ten Pana M ini­
stra wywołał ogólnie doskonałe w ra­
żenie.

taki entuzjazm, że gdyby padła w 
przeddzień w yborów , wpłynęłaby 
bardzo poważnie na ich przebieg. 
Oczywiście doniosłość tych ustaw, 
uchwalonych ostatnio przez Izbę, od­
czuta zostanie na odległość i nie bę­
dzie mogła nie wywrzeć w pływu na 
przyszłe w ybory, od których dzielą 
nas dwa lata.

Jednym  z pikantnych momentów 
sytuacji obecnego rządu jest notory­
czna opozycja wobec gabinetu kom i­
sji finansowej Izby deputowanych. 
Komisja ta składa się z 44 członków, 
często jednak na posiedzeniu obec­
nych jest zaledwie kilkunastu deputo­
wanych, oczywiście z bardziej kar­
nych stronnictw lewicowych, w sku­
tek czego komisja ta często występu­
je swemi uchwałami przeciw rządowi 
i dojńero pełna izba musi rektyfiko­
wać uchwały komisji.

W  takiej sytuacji większość me 
jest pewna sama siebie i boi się w ła­
snego cienia, oddychając z ulgą po 
każdem ważniejszem głosowaniu. J e ­
den z przywódców większości są w 
tern położeniu pesymistami i nie li­
czą się z długim żywotem  gabinetu, 
inni natomiast, jak przywódca praw i­
cowej Unji Republikańsko - Dem o­
kratycznej p. Louis Marin, to zdecy­
dowani optymiści, którzy liczą się z 
poważnem wzmocnieniem większości 
około 30-tu głosami radykałów, któ­
rym  już jest za ciasno we własnem 
stronnictwie. Zapewne, ustawy sana­
cyjne na rzecz rolnictwa mogą w y­
wrzeć pewien w pływ  na um ysły de­
putowanych radykalnych z okręgów 
rolniczych, ale tak dalece posunięty 
optym izm  p. M arin’a uważać należy 
za niezupełnie uzasadniony. Rząd p. 
1  ardicu stoi stale na wulkanie.

A . T.

Przed wyborami 
w Hi szpan j i.

Madryt, 24 kwietnia. (PAT). 
W czoraj, pod przewodnictwem gene­
rała Berenduera odbyło się posiedze­
nie R ady Gabinetowej, na którem  
omawiano niemal wyłącznie sprawę 
w yborów . Minister Pracy podkreślił 
konieczność przeprowadzenia nowego 
spisu ludności w celu uniknięcia w  
czasie w yborów  popełnianych do­
tychczas błędów. Rząd ma nadzieję, 
że w yb ory zostaną przeprowadzone w 
listopadzie, Izby zaś zbiorą się w gru­
dniu.

W ybory do Rad Generalnych M u­
nicypalnych odbędą się później.

Nowe oblicze Państwa Kościelnego.
(Korespondencja własna

obecni^k1̂ 2’ )ak każdego roku, tak i 
sje § ! Przypłynęły do R zym u w cza- 
tlunjy ^ > elkanocnych, niezliczone 
tohcki ^ ^rzy m ów z całego świata ka- 
stołówL" :° ’ aby odw ;edzić G roby Apo- 
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do wielkich dzieł i w ysiłków  papieży 
Renesansu, którzy współzawodniczyli 
z magnaterją starego R zym u w wzno­
szeniu monumentalnych budowli i 
zdobieniu świętego miasta.

W ydaje się chwilami, że dzisiaj ten 
sam wyścig budowniczy rozgryw a się 
między Piusem X I, a drugim odnowi­
cielem R zym u, Mussolinim.

Papież Pius X I  pragnie istotnie na­
dać nowemu Państwu Kościelnemu 
charakter państwa nowoczesnego; po­
sługuje się najnowszemi zdobyczami 
techniki, wprowadza nowożytną ad­
ministrację, a poszczególne części i 
człony swego państwa kształtuje wedle 
ściśle obmyślanego planu.

Przeszło 1.000 robotników, m ura­
rzy, cieśli, kamieniarzy, elektrotechni­
ków i t. d. trudzi się od rana do nocy, 
aby usunąć z Państwa W atykańskiego 
resztki niepotrzebnych, średniowiecz­
nych przeżytków  budowlanych, a na 
miejscu ich zbudować nowe gmachy 
i instytucje.

Pius X I pragnie pomieścić całą swoją 
admin'strację i wszystkie instytucje 
państwowe wewnątrz obrębu w aty­
kańskiego państwa, liczącego dzisiaj 
ogółem przeszło pół tysiąca mieszkań­
ców. Początek został zrobiony przed 
kilku miesiącami, gdy redakcję »Osser-

yatore Rom ano« przeniesiono do da­
wnej szkoły żeńskiej na terenie pań­
stwa watykańskiego i zaopatrzono ją 
w najnowsze urządzenia i maszyny 
drukarskie, wypuszczające dziennie
20.000 egzemplarzy papieskiego orga­
nu. W  przebudowanym gmachu znale­
źli również mieszkania służbowe re­
daktorzy i współpracownicy tego 
pisma.

Przed kilku dniami przeniósł się ró­
wnież w  obręb Państwa Kościelnego 
nowy sekretarz stanu, kardynał Pa- 
celli, k tóry został równocześnie arcy­
biskupem katedry św. Piotra, po zm ar­
łym  kardynale M erry del V al. Dawne 
mieszkanie arcybiskupa katedry, mala 
willa za zakrystją św. Piotra, zostanie 
niebawem zburzona, aby można było 
utw orzyć nowy wielki plac między 
Bazyliką a stacją kolejowa papieską. 
Obecnie mieszkanie kardynała Pacel- 
liego znajduje się w  W atykanie, nie­
daleko samych komnat papieskich.

Wzniesiona została również wspa­
niała stacja iskrowa papieska, zbudo­
wana przez Marconiego, na podstawie 
najnowszych jego pom ysłów i w yna­
lazków. Tuż obok Bazyliki św. Piotra 
pnie się ku niebu wysoki, na ńo m. 
pierwszy maszt tej stacji radjowej. 
Może niedaleka jest już przyszłość, 
kiedy orędzia i listy papieskie do ca­
łego świata chrześcijańskiego rozcho­
dzić się będą właśnie z tej stacji radjo­
wej, a nie po przez łamy »Osservatore 
Rom ano«, jak bywało dotychczas.

Niedaleko od stacji założono już

iundam enty pod watykański dworzec 
kolejowy. W  miejscu, gdzie stykają 
się m ury Urbana V III  i Pawła III, 
wzniesiono ogrom ny luk, zam knięty 
wielką żelazną bram ą; przez ten łuk 
wjeżdżać będzie pociąg papieski na 
stację leżącą w  pobliżu. Dalej widnieją 
budowane już teraz wiadukty kolejo­
wej drogi watykańskiej, prowadzącej 
do Trastavere: dla skrócenia szlaku
kolejowego zbudowany będzie tunel 
głęboki na 100 metrów idący popod 
wyżej położone ogrody watykańskie.

Budynek stacyjny będzie posiadał 
trzy wielkie poczekalnie dla pielgrzy­
mów i wspaniałą salę recepcyjną dla 
przyjm owania gości cudzoziemskich i 
dostojników. Stacja ma być gotowa i 
poświęcona przed upływem  roku.

Postępuje również budowa wiel­
kiego pałacu dla gubernatora Państwa 
Kościelnego, którym  jest już obecnie 
człowiek cywilny. Pałac leży na wzgó­
rzu, za katedrą św. Piotra i posiadać 
bedzie schody o imponuiącym w yglą­
dzie. W  pałacu tym , prócz mieszkania 
gubernatora, mieścić się będą różne 
gałęzie urzędów cywilnych nowego 
państwa.

■Bbbec opróżnienia Państwa W aty­
kańskiego' przez wiele osób, które do­
tąd nieprawnie tam mieszkały, znala­
zły sie i inne wolne budynki. I tak, 
stare budynki przy Y ia  Zecca bęc - od­
nowione i przeznaczone na mieszkania 
dla dworzan papieskich. Zm odernizo­
wane zostanie również Duchowne Se- 
minarjum Papieskie i mieszkania dla
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Wyjazd nowej partji 
osadników do Brazylji.

W  dniu 26 bm. wyjeżdża z 'War­
szawy już dragi w roku bieżącym 
transport osadników polskich na kolo- 
nję „A guia Branca" (Orzeł biały) w 
stanie Espirito Santo (Świętego D u­
cha) v/ Brazylji. Transport ten liczyć 
będzie ponad 100 osób.

Emigranci wyjadą z W arszawy w 
dniu 26 bm. o godz. 18 -tej specjal­
nym pociągiem do Amsterdamu, skąd 
statkiem „O ran ia" królewsko-holen- 
derskiego Lloydu odpłyną do R io  de 
Janeiro. Z  Rio, po kilkudniowym  po­
bycie na W yspie Kw iatów  dla zała­
twienia formalności w jazdowych 1 od­
bycia przeglądu lekarskiego, emigran­
ci odpłyną statkiem do V ictorji stoli­
cy stanu Espirito Santo, stąd zaś w kil­
ku etapach przez Collatinę i Aldea- 
mento dos Indios (koleją, samochoda­
mi i piechotą lub na mułach) udadzą 
się na kolonję Aguia Branca. gdzie o- 
trzym ają działki ziemi po 25 do 35 
ha. na rodzinę. Następny transport do 
Espirito Santo odejdzie z W arszaw)' 
prawdopodobnie za kilka dni, dals/y 
zaś za cztery tygodnie.

Wykształcenie ekonomicz­
ne nauczycieli szkół 

średnich.
Ministerstwo W yznań Religijnych 

i Oświecenia Publicznego zamierza 
zorganizować w ciągu ferji letnich b. 
r. 10  kursów wakacyjnych dla nauczy­
cieli szkół średnich i dla zakładów 
kształcenia nauczycieli. Program  prze­
widuje kursy psychologiczno-pedago­
giczne, z języka polskiego i niemiec­
kiego, kurs historyczny, filologiczny, 
geologiczno-fizyczny i m atem atyczny. 
W  związku z tym planem, Zw i zek 
Przem ysłowców w  Krakow ie odniósł 
się do Ministerstwa W . R . i O. P. z 
prośbą, ażeby z okazji wspomnianych 
kursów. Ministerstwo urządziło także 
kursy gospodarcze. Program  takich 
kursów' przedstawiałby się, jak nastę­
puje- a) popularny w ykład elememów 
ekonomiki społecznej — 3 godziny, b) 
popularny w ykład elementów polityki 
gospodarczej — 3 godziny, c) w ytw ór­
czość rolnicza i rolniczo-przemysłowa 
Pohki, warunki i szanse jej rozwoju —

Sióstr, wyrabiających słynne gobeliny 
papieskie. N adto buduje się pocztę wa­
tykańską, nowy gmach dla redakcji 
»Osservatore Rom ano*, nowe koszary 
dla żandarmerji papieskiej i t. d.

W  dalszym pianie leży budowa no­
wej pinakoteki w stylu Ouarrocenta, 
która wznosić się ma równolegle do 
sławnej kolumnady Bramanta. Pinako- 
teka ta pomieści w sobie głównie dzieła 
Rafaela i sławne jego gobeliny, oraz 
dzieła innych mistrzów rzymskich. 
W reszcie ciekawe jest, że budowniczo­
w ie . obmyślają nowe wejście do mu­
zeów papieskich r do biblioteki w aty­
kańskiej; które znacznie skróci drogę 
dotychczasową naokoło Bazyliki św. 
Piotra.

W ogóle dążeniem Piusa X I  i jego 
m istrzów rozbudowy Państwa W aty­
kańskiego jest to, aby ustanowić i 
przeprowadzić pewną ekskluzywność 
tego państwa, która pozwoli mu ze­
brać na jego własnych obszarach to 
w szystkko, co jest święte, cenne i cie­
kawe dla przybyszów  obcych z całego 
świata.

Państwo W atykańskie odnawia się. 
tedy, przebudowuje i modernizuje na 
całej linji, a świadczy to o zrozumie­
niu, jakie dzisiejszy Kościół katolicki 
1 jego Głow a żyw i dla rozwoju kultury 
nowoczesnej i jej wymagań. N ienaru­
szone zostaną tylko  te gmachy i bu­
dynki najcenniejsze, na których opiera 
się odwieczna tradycja i ogromna po­
tęga Stolicy Apostolskie,.

Rom.

razem S godzin, z tego 2 godziny w y ­
kładu ogólnego, a 6 godzin wyKładów 
szczegółowych, poświęconych poszcze­
gólnym gałęziom rolnictwa oraz prze- 
m\ słu rolniczego, d) w ytwórczość gór­
nicza i przemysłowa Polski, jej wa­
runki i szanse rozwoju — razem ta 
godzin, w tern 2 godziny w ykładów  
ogólnych, a 10 godzin w ykładów , do- 
tyczącycn poszczególnych gałęzi, e) 
struktura 1 funkcje handlu w Polsce —- 
t godziny, f) obecna sytuacja gospo­
darcza Polski — 2 godz-ny.

Powyższy program łączy się ściśle

z debatą, przeprowadzoną zeszłego ro­
ku na Pierwszym  Zjeździe Ekonom is­
tów w Poznaniu, a szczególnie z refe­
ratem prof. Lulka, który udowodnił 
konieczność wprowadzenia przedmio­
tów  ekonom icznych do programu 
szkól średnich, a przynajmniej takiego 
przygotowania nauczycieli szkół śre­
dnich, by w zakresie nauk o Polsce 
współczesnej, historji, geografji i ewen­
tualnie nauk przyrodniczych uwzglę­
dniali w  możliwie szerokim zakresie 
m omenty natury gospodarczej.

Rozwój ludności w Europie
po wojnie

Bardzo ciekawe w yniki w pływu 
w ojny światowej na kształtowanie się, 
po jej ukończeniu, rozwoju ludności 
w ykazuje statystyka, opracowywana 
przez M iędzynarodowy Instytut Sta­
tystyczny przy Lidze N arodów . Stwier 
dzono mianowicie powszechny, stały i 
znaczny spadek urodzeń przy jedno- 
czesnem obniżaniu się, co jest bardzo 
znamienne, cy fry  śmiertelności.! Jed ­
nakże nadwyżka urodzeń nad zgona­
mi, t. j. przyrost naturalny stale maleje 
i tempo zwiększania się ludności staje 
sic coraz powolniejsze.

W  Europie (bez Rosji) liczby uro­
dzeń i zgonów oraz przyrost naturalny 
wynosiły na 1000 mieszkańców: w r. 
1927 przyrost naturalny 7.6, urodzeń 
22.8, zgonów 15.2, w r. 1926 przyrost 
naturalny 8.7, urodzeń 23.9. zgonów
15.2, w r. 1925 9.3, 24.3 13 .2 , w  r. 1924
9.2, 24.8, 13 .6 , w r. 1923 9.6', 23.3 13.7, 
w r. 1922 9.3, 23.9, 16.6, w r. 19 2 1 
19.3, 26.8, 16.3.

N ajw iększy spadek liczby urodzeń 
stwierdzono w Niemczech. W  r. 19 0 1 
przy ok. 57 miljonach ludności liczba 
urodzeń wynosiła tam przeszło 2 ir il-  
jony, w roku 1 9 1 1  ok. 1,871.000, w  r.

światowej.
19 2 1 ok. 1,360.000 i w r. 1927 ok.
1,162.000 przy ok. 64 miljonach lud­
ności.

W  Polsce przy 29,997.000 ludności 
w  r. 1927 przyrost naturalny wyniósł 
426.272, czyi1’ że przybyw a u nas w ię­
cej ludności niż w Niemczech.

Stopień rozwoju ludności w niektó­
rych państwach europejskich obrazują 
poniżej przytoczone cyfry , podające w 
odsetkach przyrost lub zmniejszenie 
ludności w  okresie 1920— 1927 r.: An- 
glja +  3.3, Irlandja — 4.7, Holandja 
+  1 1 . t, N iem cy +  7.2, w. m. Gdańsk 
+  7.8, Szwajcarja +  3 .1 , Austrja +  2.2, 
Belgja +  6.2, Francja +  4.6, Italja "1 
3.4, Rosja +  12 .3, Polska +  12 .3 , Litwa 
+  3.4, Czechosłowacja +  6 .1, W ęgry 
+  6.8, Rum unja +  8.8, T urja +  3.0, 
Jugosławja +  9.8.

Ogółem w Europie ludność w yno­
siła w  tysiącach: w  roku 1920 ok.
448.777, w roku zaś 1927 ok. 7.8 prc., 
t. j. ok. 1 . 1  proc rocznie. Jeżeli w yod 
rębnie Rosję, której cy fry  statystycz­
ne nie są pewne, to okaże się, że w 
powyższym  okresie przyrost ludności 
zmniejszył się o ok. 0.9 proc. rocznie.

Tis

Mody wiosenne.
Wiosnę mamy narazie w kalenda­

rzu, w duszy, w sercu, ale nie na tlicy , 
bo deszcz pada bezustannie a zimny 
wiatr mrozi wszelkie marzenia o słoń­
cu i cieple. Zato  w salonach „haute 
couture" nietylko wiosna ale i lato nęci 
tysiącem barw i kras.

W ielki dyrektor m ody, Patou, po­
kazał tego roku kolekcję złożoną z 
czterystu kilkudziesięciu modeli, z któ­
rych jeden ładniejszy od drugiego, 
przeważnie jednak rzeczy bardzo pro­
ste, skromne i łatwe do noszenia. N a 
pozór wydaje się, że moda nie ulega 
dużej zmianie a jednak sylwetka tego­
roczna zupełnie odmienna jest od resz­
ty sezonu.

Klosze pogrzebane bezpowrotnie, 
przynajm niej w paltach, w sukniach zaś 
występują jedynie w form ie zapraso- 
wanych fałd, które przy ruchu mają 
linję rozszerzoną do dołu. Suknie ran­
ne, spacerowe równe w dole i odległość 
ich od ziemi od 32 do 33 cm. W  miarę 
jednakże zbliżania się zachodu słońca, 
spódniczki wydłużają się jak cienie: 
popołudniowe mają długość prawie do 
ziemi, przypominające greckie szale, 
jak to pokazała Louvin w sztuce Am - 
phitrion. T oalety te stały się rewelacją 
nowej linji sukien balowych i linji k 'a- 
sycznej.

Patou dzieli swój pokaz na dwie 
części: przedpołudniem pokazuje suk­
nie ranne, sportowe do golfa, do tenni- 
su, na yacht, na plażę; przyczem  poka­
zał niesłychanie barwne i oryginalne w

Paryż w kwietniu 1930.
kształcie pyjam y o rozszerzanych spo­
dniach i długich w zorzystych kafta­
nach, dopełniane wielkiemi kapelusza­
mi o m iękko spadających rodłach. Popo 
łudniu przedefi'owały modelki w suk­
niach spacerowych, w izytow ych, dan­
cingowych, klubowych, teatralnych i 
wreszcie wieczorowych. Najcharakte- 
rystyczniejszą ich cechą są pelerynki 
lub bolerka, które są nieodzownem do­
pełnieniem każdej prawie sukni. N a j­
popularniejsze modele tegorocznej ko­
lekcji Patou, Corinne i Am our-am our 
poszły już na świat cały i nie będzie 
magazynu zapewne od W arszawy do 
Honolulu, któryby nie miał tych m o­
deli w swojej kolekcji.

Każdy wielki dom ma zwykle 
„clou“  sezonu, który przeważnie pół 
Europy obleci, do tych ostatnich za­
pewne należeć będzie kostjum  grana­
tow y Augusty Bernard przybrany fal- 
banami z białej piki i komplet Cha­
nel 7. niebieskiej wełny przybrany 
jedwabiem tegoż koloru w białe 
kropki.

O ile wiosna była pod znakiem 
tweedów, o tyle lato będzie w ykrooko- 
wane; wełny czarne w białe kropki na 
palta i jedwabie białe w takież same 
czarne kropki na suknie mają niezwy­
kły urok.

N a pełny upał szykują nam paryscy 
dyktatorzy materjały w k w a ty  drobne 
lub wielkie, ale o tern w  następnej po­
gawędce. H. Żm.

Z  sali sądowej.

Dr. Maćkówna przed sądem przysięgłych.
świadkowie lekarze, którzy zetknę 

li się z dr. M aćkówną i dr. Teliszew- 
skim w szpitalu, oraz koledzy zam or­
dowanego nie wnoszą do rozprawy 
mom entów nowych. Opinja ich o ś. 
p. dr. Teliszewskim wypadła ujemnie, 
nie odskakując od tej. jaką powziął

każdy po odczytaniu aktu oskarżenia.
Również zeznania przypadkowych 

świadków, którzy widzieli dr. Mać- 
kównę uciekającą z. miejsca zbrodni i 
słyszeli strzał, nie są ciekawe.

Zeznania organów policyjnych po­
twierdzają rozstrój nerwowy dr. Mać-

ków ny w  chwili jej pierwszego Prze* 
słuchania i aresztowania.

Znajom a ś. p. Teliszewskiego z Hre 
benowa. żona kupca Karolina Leine*
rowa, zawiodła oczekiwania pań, wy­
pełniających salę sądową. Zeznania Jel 
zwięzłe i jasne, pozbawione były zU‘‘ 
pełnie sensacyjności.

Ekspert dr. Frostig usiłował z tru­
ciem zdobyć dla swej ekspertyzy nie* 
co rnaterjaiu... *jjs V

Na wstępie dzisiejszej rozprawy 
zabrał głos prokurator Sywulak i P° 
stawił wniosek o przesłuchanie w cha 
rakterze świadka sędziego śledczeg°> 
r. W itoszyńskiego na okoliczność nie 
prawdziwości obrony obwinionej, 
koby w śiedztwie sądowem zeznania 
jej zaprotokołowane zostały nieścisłe-

Obrońca G iirtler uważa, że do* 
puszczenie tego wniosku jest zbytecz­
ne, bo oskarżona oświadczyła, że nie 
chce się bronić, a co naprowadziła) 
jest koniecznością. Zresztą oskarżona 
nie twierdzi, by jej zeznania były nie­
zgodnie z prawdą zaprotokołowane) 
tylko, że nie oddały jej myśli.

Dla odparcia zaś twierdzeń proku­
ratora, kwestjonujących fakt, że ° ‘  
skarżona pieniędzmi pomagała narze­
czonemu i zaciągała pożyczki, obrońca 
prosi o dopuszczenie świadków, den­
tysty Jakóba Nassa, który stwierdzi) 
że oskarżona zapłaciła mu za leczenie 
zębów Teliszewskiego 180 zł., zajmo­
wała się troskliwie chorobą narzeczo­
nego, a on wzamian za to pi zen 
świadkiem Nassem mówił o niej nie­
właściwie. Dalej o dopuszczenie świad­
ka Pawła Petryszyna, obecnego w są­
dzie, a ten stwierdzi, że oskarżona p ° ' 
życzyła od niego 300 zł. na weksel 1 
kwotę tę zużyła na potrzeby śp. Teli' 
szewskiego.

Prokurator sprzeciwił się tyij11 
wnioskom. Trybunał po naradzi6 
wnioski obu stron dopuścił.

Z  kolei przystąpiono do przesłu­
chania świadka Frenklowej, krawczy- 
ni, zamieszkałej przy ul. Szeptyckich- 
Zeznaje ona, że M aćkównę zna od (- 
1928. Przychodziła ona często do niej; 
Teliszewski — jak w ynika z zeznan 
świadka — nie chciał, aby Maćkówn* 
pracowała w szpitalu, powodował si? 
bowiem zazdrością. W  ostatnim czasie 
przed tragicznem zajściem MaćkoW- 
na była bardzo zdenerwowana tak, iz 
raz musiała ją odprowadzić do domu-

Następnie przesłuchano córkę p ° ' 
przedniego świadka, Annę Frenkel> 
której zeznania nie wnoszą do rozpra­
w y nic nowego.

Rozpraw a trwa dalej. W yrok spo­
dziewany jest dziś wieczorem, lub ju­
tro rano.

Obóz emigracyjny
pod Gdynią.

W  lasach Chylońskich, 2 kim. od 
G dyni, przystąpiono do budowy obozu 
emigracyjnego, który jest konieczny 
dla skierowywania ruchu emigrantom 
przez port w Gdyni. Kosztorys wszysc 
kich budowli obozu sięga ss ielu m ilj° ' 
nów złotych. W  tym  roku jednak w y­
konane zostaną tylko najważniejsze! 
budynek administracyjny, desynfek' 
cyjny, kąpielowy i sypialnie.

Usilowana demonstracja*
Piotrków , 24 kwietnia. (P Ą T l 

W skutek agitacji komunistycznej 1
uchwały, jaka zapadła w dniu wczo­
rajszym na zebraniu P. P. S. Lewicy) 
grupa bezrobotnych usiłowała w dmu 
dzisiejszym urządzić najście na Magi' 
strat. Zarząd miasta, powiadomiony 
o zamiarach komunistów, zwrócił 
o interwencję do policji, która o b s a ­

dziła wejście do Magistratu, przepu­
szczając tylko uprawnionych. Policją 
rozprószyła gromadzących się Prz^  
wejściem bezrobotnych. K ilka osob 
zatrzym ano i po wylegitymowaniu^ 
wypuszczono na wolność. Do żadnych 
poważniejszych zajść nie doszło.
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LW OW SKA

r*ATR WIELKI.
Piątek, 25 kw ietn ia  o godz. 7 .30  w iecz.: 

» C y ru lik  Sew ilsk i", gośc. w ystęp V itto rin a 
W einberga.

Sobota, 26 kw ietn ia, o godz. 3.30 popol.: 
>,Scaś lo tn ik iem ". C en y popularne najniższe.

Sobota, 26 kw ietn ia, o godz. 7.30 w iecz.: 
»Skow ron ek“ . Z n iżk i ważne.

N iedziela, 27 kw ietn ia, o godz. 3 .30 pop.: 
uSzeherezada", „P o stó j k aw aler ji"  i „Z a p ro ­
szenie do tańca". C en y zniżone.

N iedziela, 27 kw ietn ia, o godz. 7.30 w .: 
1,Baron  cygań sk i". Z n iżk i ważne.

S ły n n y  b aryton  V itto r io  W einberg, c z ło ­
nek zespołu „L a  S c a li"  w  M edjolanie i rzym ­
skiej O p ery, k tó ry  św ięcił tr ju m fy  w  H iszpa- 
nji, Fran cji, N iem czech , Połudn. A m eryce  w y ­
stąpi po raz ostatni dzisiaj, w piątek, 25 bm.

T eatrze  W ielkim  w popisow ej swej roli C y ­
rulika w  „ C y ru lik u  S ew ilsk im ". Piękną tą 
operą d yrygo w ać będzie zn akom ity dyrw^ent 
O pery w arszaw skiej i O per zagranicznych, p. 
Tadeusz M azurkiew icz.

„R ó ż e  z F lo ry d y "  Falla, ostatnia now ość 
scen zagranicznych wr dziale o p eretkow ym , po­
s iadająca n ie prz ec ię tn e  w artości m u z y c z n e ,  
k tó re  podn o si  instrum entacja znakom itego 
K orngold a, w ystaw iona będzie z dużym  nakła­
dem kosztów  i n iebyw ałym  przepychem  w 
T e a t r z e  W ielkim  w dniach n a jb l iż sz ych .  R e ­
ży seru je  p. M . T atrza ń sk i, d yrygu je  Zdz. G ó ­
rzyń ski, choreografję  prow ad zi p. J . Ciesielski.

R ealizacja konku rsu  m iasta L w o w a do­
biega do końca. W p rzysz łym  tygodn iu  po­
jawi się na scenie T e a tru  W ielkiego w idow i- 
sko heroi-baśniow e Ju lju sza Stefana Petryego  
•Pt. „L w ie  Serca". W utw orze tym , osnutym  
na tle przeszłości L w o w a przen ikają się usta­
wicznie dwie fa le : heroiczna i kom edjow a.
Szybka, w tem pie film ow em  nieraz m knąca 
^kcja oplata się dokoła narastającej wciąż p io­
senki „Pod e Lw ow em  łą czk a", opartej na au- 
^errtycznej pieśni gm innej z X V I I  w. Bogata 
•lustracja m uzyczna, osnuta na m o y w a c h  
czerw ieńskich (gagliarda) m ieszczańska, taniec 
orszaku żydow skiego, taniec L w ow ian ek , ta- 
P 'ec  Z ap orożców , taniec ruski i t. d. opraco­
wał dr. A d am  Sołtys. N iezm iern ie pom ysłow e 
a barw ne p ro je k ty  dekoracy jne i kostjum ow c 
P- Ja n in y  Przyb ylsk ie j. Inscenizacja i reżyse­
r a  spoczyw ają w  ręku w ybitnego  znaw cy, p. 
■Fr. Frączkow skiego . W  przedstaw ieniu wezm ą 
udział na jw ybitniejsze siły  naszej sceny. N a ­
jeży zaznaczyć, że to now ego typu  w idow isko, 
k tórego w ystaw ien ie jeszcze w  ubiegłym  sezo­
nie, pom im o k ilk a k ro tn y ch  zapow iedzi w ciąż 
odsuw ano z powodu znacznych kosztów  re a li­
zacji, w chodzi teraz na afisz T eatru  W ielkiego 
dzięki decyzji obecnej dyrekcji.

T F .A T R  M A Ł Y .

Piątek, 25 kw ietn ia  o godz. 7.30 w iecz.: 
j>Pan T o p a z " . Z n iżk i ważne.

Sobota, 26 kw ietn ia, o godz. 7 .30  w iecz.: 
"P a n  T o p a z " . Z n iżk i ważne.

N iedziela, 27  kw ietn ia , o godz. 3.30 pop.: 
»Pan T o p a z " . C e n y  zniżone.

N iedziela, 27 kw ietn ia, o godz. 7.30 w .: 
uPan T o p a z " . Z n iżk i ważne.

W Y S T Ę P Y  T R U P Y  W IL E Ń S K IE J.
t P ią tek ,  8 .15  w iecz.: „N o c ą  na starym  ryn - 

ku  Pereca. Z n iżk i ważne.
Sobota, 3-cia p o p o ł.: „D z ień  i no c", A n- 

skiego. C eny popoł.
Sobota, 8 .1 j  w iecz.: „O p ow ieść  o H erszlu  

2 O strop o la" ,kom edja w 4 aktach L ifszyca.
N ied z ie la ,  8.15  w ie c z . :  „N o c ą  na starym  

rynku", Pereca.

R e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w .
A P O L L O : F ilm  d źw ięk o w y: M aurice

" eValier jako „P ieśn iarz  P a ry ż a ", oraz opera 
-"Poławiacze pere ł".

C A S IN O : „ G d y  kobieta się zap om ni".
C H IM E R A : „G rzeszn ica  z M ontparnasse".

. C O L O S S E U M : „T c m p o -T e m p o ", w  roli 
8  ' A lb crt in i .

J JA T A M O R G A N A : „Szlak iem  h ań b y".
K O P E R N IK : Pat i Patachon w  kom edji 

”  lu d ożerców ".
L E W ; „D usze w  n iew oli", 

selny ®  D źw ię ko w y M arsz we-

O A Z A : „  Książę stu den t".
A L A C E :  „P o k u sy  E u ro p y "  (dźw ięko-

„U ro d a  ż y c ia "  St. Żerom skiego.
T l  E T Y L O W Y : „Szalon a h rab ian k a" i „F red
•n o m p so n ".

K asyna i K oła L iterack o "A rtystvcz n ego  
odcz W° w ,e-,L>nia 29 kw ietn ia 1930  będzie m iał 
dr. /  -  K ole L ite rack o -A rtystrcz n em  prof.
e B°izm  • ^ ar.°  P- t. „N o w e  poglądy na rolę
nem " V  alcru'.zmu w  gospodarstw ie spolec?- 
P feleee 2aPo w iedzianym  odczycie rozw inie 
się w .n*" raz zasadniczych w alk, toczących 
®taw  w '^ 1 1  -W’ ’ K X  około  dw óch pod-

szclkich spolcczeńsLW i uwzględnienia

ty lk o  interesu własnego czy  rów nież i interesu 
publicz nogo; p rzy to czy  opinje uczonych dzia­
łaczy i p o lity k ó w  angielskich, francuskich, nie­
m ieckich i am erykańskich, w ykazujące k o ­
nieczność uwzględnienia czyn nika publicznego 
i m odyfiku jące w  ten sposób całą ekonom ikę 
liberalną. Pisarzam i tego k ierunku byli w  An- 
glji, obok wielu innych, h istoryk  C arly le , 
estetyk R u sk in , powieściopisarz K ingslcy, 
D israeli, późniejszy lord Beaconsfield, generał 
B ooth , tw órca arm ji zbawienia, we Francji 
ekonom ista G ide, socjologow ie Bourgeois, 
D urckheim , Fouillee, w ielcy pisarze D uguit i 
Salcilles, w  N iem czech w y b itn y  p o lity k  i mąż 
stanu R athenau , ekonom iści O thm ar Spann, 
K aro l D iehi, H en ryk  Pesch, filo z o f praw a R u ­
d olf Stam m ler. w  Stanach Z jedn oczon ych  po­
wieściopisarz B ellam y i głośny m iljarder H en ­
ryk  Ford. W  tern bogatem  ośw ietleniu po­
glądy szkoły  neoliberalnej, istniejącej dotąd w 
Polsce, okazują się jako przeżytek , sprzeczny 
z nauką zachodnią. —  C a ły  k u ltu ra ln y  L w ó w  
powinien w y b rać  się na odczyt o tak zajm u­
jącym  tem acie i tak  szerokich w idnokręgach.

Z  Polskiego T o w a rz y stw a  Praw niczego 
we L w ow ie. W  piątek, 25 bm. o godzinie 18 .30  
odbędzie się w  sali T o w arzystw a  prz>' ul. M ic­
kiew icza 5 a. drugi odczyt prezesa dra A d o l­
fa C zerw iń skiego , z cyk lu  o projekcie polskiej 
proced ury cyw ilnej, pod ty tu łem : „P o stęp o ­
wanie przed Sądam i pierwszej instan cji".

„G w ia z d a "  urządza w  dniu 26 kw ietn ia  
bm., w  sobotę, „T ra d y c y jn e  Św ięcone" dla 
C zło n k ó w  i ich rodzin. Początek o godz. 8 
w ieczorem . W pisy codziennie w  kancelarji 
Stow .

Polskie T o w arzystw o  P rzy jac ió ł A stro n o -
m ji, O ddział Lw ow ski. W  sobotę, dnia 26 bm.
0 godz. 7 w iecz. odbędzie się w  sali Instytu tu  
U . J . K . p rzy  ul. D ługosza 1. 8, zebranie dys­
kusyjne z odczytem  p. gen. w  st. sp. W ysoc­
kiego M arcina p. t .:  „L eg en d y i nauka o 
W szechśw iecie". W stęp w o ln y .

T o w . M etafizycznie A . C ieszkow skiego
urządza 27 bm. w ycieczkę z odczytem  p. t.: 
„W iedza ta jem n a" dla członków  i gości. 
Z b ió rk a  o  godz. 17  pod pom nikiem  K ilińskiego 
w  parku  K ilińskiego.

Z  Towarzystwa Badań Historji 
Obrony Lwowa i Województw Płd.- 
Wsch. W  dniu 4 kwietnia b. r. odby­
ło .sic zebranie Zarządu Głównego 
T o w . Badań Historji O brony Lwowa
1 W ojewództw Południowo - W scho­
dnich, pod przewodnictwm  prezesa 
Zarządu Głównego gen. bryg. Bole­
sława Popowicza oraz w  obecności 
prezesa Kom isji N aukow ej senatora 
profesora dr. Stanisława Zakrzew ­
skiego. N a zebraniu tem omawiano 
program pracy Zarządu na r. 19 10 . 
Realizacja tego programu będzie iść 
w  dwóch kierunkach, a mianowicie:
1) w zbieraniu 'funduszów na pokry­
cie w ydatków osobowych i rzeczo­

wych (prowadzenie biura i archiwum, 
zbieranie i w ykupywanie ważnych 
dokumentów tyczących historji O bro­
ny Lwowa i W oj. Pldn. W schodnich).
2) w propagandzie, mającej na celu 
pozyskanie jaknajwiększej ilości człon­
ków oraz zbiórkę dokumentów urzę­
dowych i innych źródeł, mających 
wartość przyczynkow ą do historji. 
Celem zorganizowania planowej zbiór­
ki dokum entów przez najszersze war­
stwy społeczeństwa, Zarząd G łów ny 
wyda w najkrótszym czasie instruk­
cję, która określi dokładnie, jakie do­
kum enty są Zarządowi Głównem u po­
trzebne, gdzie można dokum enty te 
znaieźć, oraz dokąd należy je odsy­
łać. Instrukcja ta będzie również o- 
głoszona w prasie, a jej ukazanie się 
usunie liczne wątpliwości, na jakie na­
trafiają poszczególni obywatele w
zbieraniu dokumentów, odnoszących 
się do tej świetlanej karty naszych 
dziejów, jakiemi była Obrona Lw ow a 

i Ziem południowo-wschodnich. Z a­
razem podaje się do wiadomości, iż 
z dniem 28 kwietnia b. r. biuro i ar­
chiwum Tow arzystw a zostanie prze­
niesione do nowego lokalu, ul. W ało­
wa 16, parter, drzwi N r. 12 , tel.
22-46, gmach Kom endy Placu.

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk
Pięknych we Lwowie. (Gmach M u­
zeum Przemysłowego, wejście od ul. 
Dzieduszyckich !. 1). Pierwsza we
Lw ow ie wystawa warszawskiego zwią 
zku artystów-plastyków „R y tm 1’ spot­
kała się z żywem  zainteresowaniem i 
jednomyślnem uznaniem zarówno 
szerokich kól publiczności iak i fa­
chowej krytyk i. W śród artystów bio­
rących w niej udział spotykam y na­
zwiska najwybitniejszych reprezen­
tantów współczesnego malarstwa pol­
skiego. Toteż wysoki poziom wysta- 
wry  ..R ytm u " sprawił, że niejeden o- 
braz znalazł już na niej nabywcę, a 
frekwencja publiczności nie słabnie od 
tinia jej otwarcia i niewątpliwie tow a­
rzyszyć jej będzie aż do zamknięcia, 
które D yrekcja Tow arzystw a w yjąt­
kowo przesunęła o tydzień, wyznacza­
jąc je już nieodwołalnie na dzień 3 
maja br. W ystawa otwartą jest co­
dziennie od rc-tej do 15 -tej pop.

Uroczyste zebranie ku uczczeniu

Aresztowania wśród komunistów.
W dniu wczorajszym  policja sta­

nisławowska w  toku dalszej likw ida­
cji przygotowań komunistycznych na 
dzień 1 maja. nakryła tak zwaną cen­
tralną „technikę" na Małopolską 

W schodnią, która przez komunistów 
przeniesiona została ze Lw ow a do Sta­
nisławowa.

Komuniści bowiem, widząc, że we 
Lwowie nie mogą rozwinąć swojej 
działalności przenieśli centralę do Sta­

nisławowa. N im  jednak zdołali zabrać 
się do roboty dzięki sprężystej akcji 
policji stanisławowskiej został cały głó 
w ny sztab kom unistyczny przyłapany 
na „robocie" i razem z głównym  agi­
tatorem W olfem  Glaserem areszto­
wany. Znaleziono masę bibuły przy­
gotowanej do kolportażu w  walizach. 
Również skonfiskowano bibljotekę ko 
munistyczną bogato zaopatrzoną w 
mnóstwo broszur wielojęzycznych.

Katastrofa samochodowa.
Or.egdaj wyjechali samochodem ze 

Stanisławowa dc M arjampola do swe­
go ojca dwaj bracia Michał i Józef Le­
wiccy. przyczem prowadzi! samochód 
właściciel auta Michał Lewicki, który 
posiada prawo do prowadzenia pojaz­
dów mechanicznych na drogach pu­
blicznych. Podczas jazdy doznał mo­
tor defektu i przytem  pękła opona 
przedniego lewego koła, wskutek cze­
go samochód skręcił nagle na lewą 
stronę, a zatrzym any przez kierowcę 
Michała Lewickiego, stanął na krawę­
dzi drogi, nad przepaścią głębokości

15 m. Obaj Lewiccy w yskoczyli z w o­
zu a wówczas samochód przechylił się 
ku przodowi i potoczył się na dół, a 
spadłszy przewróci! się, przyczem po­
łamało się okrycie wozu, oraz skręci­
ło się podwozie. Poniesiona szkoda 
wskutek wypadku wynosi około 5.000 
zł., a samochód marki „C h rysler" u- 
bezpieczony jest w T o w . „W esta" na 
kwotę 2.700 zł. Obaj Lew iccy nie do­
znali żadnego uszkodzenia na ciele. 
Samochód z wąwozu został w ydobyty 
i odprowadzony do Marjampola celem 
przeprowadzenia częściowej naprawy.

Dwa tysiące złotych nagrody
za ujęcie sprawcy napadu.

Urząd Śledczy P. P. we Lwowie 
komunikuje, że dnia ic  bm. w nocy 
na szosie Grodno - W ilno kolo wsi 
Kobrowce zawodowy złodziej i konio­
krad SUwester Jam ont zamordował 
2 strzałami rewolwerowem i posterun­
kowego Franciszka Szalwińskicgo, p o­
czerń zbiegi w niewiadomym kierun­
ku, prawdopodobnie na teren innego 
W ojewództwa. Urząd śledczy P. P. w

N ow ogródku w yznaczył nagrodę w
wysokości 2.000 zl. za przyczynienie 
się do ujęcia sprawcy morderstwa
Rysopis spraw cy: wzrost 162 cm.,
postać krępa, włosy ciemno-blond,
twarz owalna, czoło niskie, oczy sza­
re. Wszelkie wiadomości w tej sprawie 
kierować należy do U rzędu Śledczego 
P. P. we Lwowie, ul. L. Sapiehy 1.

i 136 rocznicy zwycięstwa pod Racła- 
I wicami urządza Stow. „G w iazda" w  

niedzielę dnia 27  kwietnia br. Zbiór-, 
ka pod pomnikiem Bartosza G łow ac­
kiego w  parku Łyczakowskim  o godz. 
10.45 przedpołudniem. D o wzięcia u- 
dzialu zaprasza W ydział „G w iazd y" 
władze wojskowe i cywilne, reprezen­
tację miasta, stowarzyszenia i korpo­
racje ze sztandarami, młodzież aka­
demicką, technicką, rzemieślniczą i 
szkolną oraz publiczność.

O dczyt. W sobotę dnia 26 kw iet­
nia o godz. tKtej wieczorem odbędzie 
się w sali ratuszowej odczyt p. Anny 
Jiraskowej-Peskowej, żony konsula 
Czecho-Slowacji o Kobiecie Czeskiej. 
Prelegentka jest znaną w Czechach 
poetką. .1 w  Polsce sympatyczną ba­
daczką naszej historji i zwyczajów i 
wielbicielką naszych wielkich poetów. 
Dochód z odczytu przeznacza prele­
gentka na Muzeum Zasłużonych Po­
lek. N ie powinno więc brakować ani 
jednej kobiety z polskiej inteligencji 
na tym odczycie.

STOŁECZNA
Prezes Rady Ministrów W alery 

Sławek przyjął wczoraj delegację 
Związku M uzyków, następnie p. W ła­
dysława Studnickiego, z kolei zaś de­
legację cechów budowlanych, z po­
stem Snopczyńskim na czele.

Z Komitetu Floty Narodowej. W  
dniu 28 hm. odbędzie się w gabinecie 
marszałka Sejmu posiedzenie plenar­
ne Kom itetu Floty Narodowej. N a 
posiedzenie to zaproszeni zostali, jako 
członkowie kom itetu: Marsz. Piłsud­
ski, Prem jer pik. Slaw’ek, Min. przem. 
i handk, iż. E. Kwiatkow ski, Min. ko­
munikacji, inż. Kiihn, prezes Banku 
Polskiego Wróblewski, prezes Banku 
Gosp. K raj. gen. Górecki, biskup poi. 
ks. Gall, W ojewoda pomorski Lamot, 
dyrektor dep. morskiego Min. przem. 
i handk. inż. T . Nosowicz przedsta­
wiciele Sejmu 1 Senatu itd. N a posie­
dzeniu, poza sprawami organizacyj- 
nemi, omawiana będzie sprawa połą­
czenia Kom itetu Floty N arodow ej z 
Ligą Morską i Rzeczną oraz sprawa 
zmiany ustawy o Komitecie Floty N a­
rodowej.

Z Państwowej Rady Aprowizacyj* 
nej.. Dzisiaj zbierze się w  Ministerstwie 
spraw wewnętrznych pod przewod­
nictwem W iceministra płk. Pierackie- 
go komisja główna Państwowej R ady 
Aprowizacyjnej. Komisja rozpatrzy 
wnioski, przekazane jej na ostatniem 
posiedzeniu R ady,, by następnie zło­
żyć z nich sprawozdanie na plenum 
Rady. M. in. komisja rozpatrywać bę­
dzie wnioski, dotyczące aprowizacji u- 
zdrowisk.

P Ł Ó T N A , S Z Y F O N Y , dym ki, bielizna 
pościelowa, najnowsze zefiry  popelinow e na 
koszu le m ęskie, perkalin y  na bieliznę dam ską, 
poleca we w ielkim  w yb o rze i nizkich cenach 
firm a W IT T E L S , L w ó w , R u tow sk iego  7, na­
przeciw  katedry. U lg i w  spłatach. 3292

Ostatnie wiadomości 
2 miasta.

JE S Z C Z E  JE D N A  O F IA R A  N A ­
IW N O ŚC I. Stanisław Błażejowski za­
mieszkały w  Nadolanach powiat Sa­
nok przybył onegdaj do Lw ow a. N a 
ulicy Legjonów przystąpiło do niego 
dwóch nieznanych osobników, którzy 
w oszukańczy i podstępny sposób 
sprzedali mu obrączkę metalową za 
złotą za kwotę 30 złotych, poczem 
spiesznie się oddalili. Błażejowski do­
piero po niewczasie poznał się na o- 
szustwie.

Z A M A C H  S A M O B Ó JC Z Y , W
mieszkaniu Marji Koszlak przy ul. 
Kaźm ierzowskiej 25 sublokatorka jej 
niejaka Anna Brandel w ypiła w  za­
miarze samobójczym większą ilość 
kwasu solnego. Pogotowie ratunkowe 
odwiozło denatkę do szpitala po­
wszechnego. Powodu samobójstwa na- 
razie nie udało sie stwierdzić.

P O D R Z U C IŁ A  D Z IE C K O . W  bra 
mie przy ul. Szumlańskich 8 znalezio­
no onegdaj dziecko które oddano ce-,
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lem zaopiekowania się komisarjatowi 
dzielnicowemu. Policja wszczęła po­
szukiwania za matką i w krótce ją od­
nalazła w  osobie Zofji Szczepaniak li­
czącej lat 19 byłej służącej obecnie po­
zostającej bez zajęcia i miejsca za­
mieszkania.

JA Z D A  N A  ę A P Ę . W  tutejszych 
aresztach policyjnych przytrzym any 
został W olf Schmal szewc zamieszkały 
w Chodorowie za przejazd pociągiem 
z Chodorowa do Lw ow a bez biletu.

N A P A D . W ładysław Ruczkow ski
zamieszkały w  Sądowej Wiszni zawia­
domił policję, że niejaki Stanisław O- 
sidacz zamieszkały przy ul. Bartosza 
Głowackiego 17  napadł go onegdaj i 
jakiemś tępem narzędziem uderzył 
kilkakrotnie w twarz, wskutek czego 
donoszący odniósł tłuczoną ranę nad 
prawem okiem a nadto ma naruszone 
zęby. — Stanisław Kogut napadł w czo­
raj na Kazim ierza Biernackiego i po­
bił go laską po głowie bez żadnego po­
wodu.

Z A K W E S T IO N O W A N E  R Z E ­
C Z Y . W ydział śledczy zakwestjono- 
wal onegdaj w czasie rewizji u znanych 
złodzieji dwie paki śliwek pochodzące 
niewątpliwie z kradzieży. Poszkodo­
wani mogą się zgłaszać w biurach W y­
działu Śledczego przy ul. Kaźmie- 
rzowskiej.

P R Z Y T R Z Y M A N Y  N A  G O R Ą ­
C Y M  U C Z Y N K U . Dziś ujęty został 
przez policję Stefan Filipowski, n ie­
jednokrotnie już karany i notowany 
za usiłowane włamanie się do kasy U - 
niwersytetu przy ul. Mikołaja.

R A B U N E K . Ubiegłej nocy na dro­
dze pod wsią Bachorami, powiat Lu­
baczów, 4 osobników uzbrojonych w 
laski napadło na przejeżdżających z

towarem do Jarosławia Fedka Zinkie- 
wicza i Piotra Złankiewicza z Luba­
czowa, którym  zrabowali 160 kg. 
owsa i 30 jaj. Jeden ze sprawców zo­
stał ujęty.

U SIŁ O W A N E  O JC O B Ó JST W O . 
W  czasie zabawy w Kleparowie koło 
Szczerca, powiat R aw a Ruska, niejaki 
Iwan H irny, liczący lat 18 strzelił z 
karabinu przez okno w zamiarze za­
bicia swego ojca z którym  żył w

niezgodzie. Strzał chybił nie raniąc 
nikogo. Sprawcę aresztowano i odda­
no do Sądu.

K R A D Z IE Ż E . Ludw ik Dziwkoń- 
ski, zam. przy ul. Badenich 7 zawia­
domił policję, że wczoraj między 
godz. 8 a 15 do mieszkamy jego wła­
mał się nieznany sprawca i skradł fu­
tro podbite lisami syberyjskim i z 
krym skim  kołnierzem oraz czapkę 
krym ską ogólnej wartości 1.250  zł.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Prasa angielska o fabrykacji sztu­

cznego jedwabiu w Polsce. „T h e Finan­
cial Tim es“  z 16 kwietnia zamieszcza 
artykuł o Tom aszowskiej Fabryce 
Sztucznego Jedwabiu. A rtyk u ł podkre­
śla pomyślne warunki, jakie przemysł 
sztucznego jedwabiu posiada w Polsce 
oraz znakomitą organizację i pomyślną 
działalność Tomaszowa.

W  dalszym ciągu artykułu autor 
podnosi świetny stan finansowy T o w a­
rzystwa pomimo trudności zbytu we­
wnątrz kraju. Po omówieniu bilansu i 
dywidendy, autor kończy artykuł, za­
znaczając, że Tow arzystw o, którego 
rozwój zależy od warunków gospodar­
czych zarówno wewnątrz kraju, jak i 
zagranicą, tak jest sytuowane, że może 
każdej chwili w yzyskać korzystną 
konjunkturę na którym kolw iek z tych 
rynków .

Rzeźnicy niemieccy przeciw pro­
gramowi agrarnemu rządu. Wedle o- 
statnich wiadomości, w nowym  nie- 
m rck im  programie agrarnym  przew i­
dziane jest zastąpienie dotychczasowe­
go im portu mięsa mrożonego do N ie­
miec przywozem  mięsa świeżego i to 
głównie pochodzącego z uboju bydła

duńskiego, dokonywanego w granicz­
nych rzeźniach portowych. Mięso to 
ma być dostarczane uboższej ludności 
po cenach mięsa mrożonego. Akcja ta­
ka wym aga stworzenia specjalnego apa 
ratu odbiorczego i rozdzielczego. W  
tym  celu ma powstać organizacja, któ­
ra według pewnego klucza z góry u- 
stalonego będzie rozdawała mięso, po­
chodzące z Danii, między zaintereso­
wane miasta, a to za pośrednictwem 
kooperatyw y spożywców. Przewidzia­
ny kontyngent tego mięsa (50.000 
tonn) odpowiada mniej więcej dotych­
czasowemu corocznemu im portowi b y­
dła rogatego z Danji do Niemiec i ma 
być nadal ustalony ściśle w pow yż­
szych granicach, przyczem  niema ko­
rzystać z żadnych zniżek celnych.

Przeciwko temu projektowi w ystę­
pują energicznie rzeźnickie organiza­
cje niemieckie, twierdząc, że cały nowy 
program  agrarny, skierowany przeciw­
ko interesom niemieckiego konsumen­
ta, grozi poważnem niebezpieczeń­
stwem także przem ysłowi mięsnemu i 
że stanie się przyczyną ograniczenia 
■konsumeji mięsa w Niemczech.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Piątek  2 5 kw ietn ia.
LW Ó W  (385). G odz. 1 1 .5 8 — 12 .0 5 : S y ­

gnał czasu z O bserw atorjum  A stronom icznego 
i hejnał z w ieży M arjackie j w  K rak o w ie . — 
12 .0 5 — 13 .0 0 : K on cert z p ły t gram ofonow ych  
(gram ofon i p ły ty  z firm y  K aim  i Syn we 
L w ow ie, ul. K opern ika 1 1 ) .  —  17 -4 5 : T ran s­
misja koncertu  popołudniow ego z W arszawy- 
K o n cert m uzyki lekk ie j w  w ykon an iu  chóru 
D ana z teatru  „Q u i pro quo“ . —  18 .4 5 : R o z ­
m aitości i m uzyka z p łyt gram ofonow ych . — 
19 .30 : „S k rz y n k a  p o czto w a", oftiówi inż. J ó ­
zef M iński. — 19-58—-20.00: Sygnał czasu z 
O bserw atorjum  A stronom icznego, hejnał z 
w ieży  M arjackiej w  K rakow ie. —  20.05: 
T ransm isja pogadanki m uzycznej z W arsza­
w y . —  2 0 .15 : T ransm isja koncertu  sym fon icz­
nego z Filh arm on ji w arszaw skiej. W yk o n aw ­
c y : O rkiestra filharm oniczn a, H erm an A b e n d -  
broth  (dyr.) i M argerita T rom b in i - Kazuro- 
(fortepian).

W A R S Z A W A  ( 14 1 1 ) .  G odz. 12 .10 , i 6 . i 5 : 
M uzyka z p łyt g ram ofonow ych . —  Z  cyk lu  
dla m atu rzystó w : 15 -3 5 : „W iosn a ludów “ >
w ygł. p ro f. J .  Iw aszkiew icz. —  17-4 5 : K o n ­
cert m u zyki lekkiej. —  2 0 .15 : K o n cert sym ­
fo n iczn y z Filh arm on ji. —  K R A K Ó W  (312)* 
16 .0 0 : „Zn aczen ie  P. W . dla d z iew cząt", wygł- 
p. Zarem bina. —  P O Z N A N  (334). 18 .5 5: 
„W rażen ia  z p od róży do H iszp an ji", w ygł. dr- 
A . L ip iń ska . —  22 .4 5 : M uzyka taneczna z w i­
niarni „ C a r lto n " . — K A T O W IC E  (408). 
19 .0 5 : C odzienny odcinek pow ieściow y. —
W IL N O  (368). 12 .0 5 : P oranek  m uzyki popu­
larn ej. —  23.00: Spacer d etektorow y po E u ­
ropie. — K O P E N H A G A  (281). 20.00: „S au l“ > 
orato rju m  H aendla. —  M E D JO L A N  (501)- 
20 .30 : K on cert sym fon iczn y. —  R Z Y M  (441)- 
2 1 .0 2 : „C o lib r i" ,  operetka M on tan ari‘ego. — 
O SL O  (493). 20.00: K on cert sym fon iczn y. —

L W Ó W  (385). G odz. i i . 58— 12 .0 5 : S y ­
gnał czasu z Obs. A stron ., hejnał z w ieży 
M arjackie j w K rak o w ie . —  12 .0 5 — 13 .0 0 : K o n ­
cert z p łyt gram ofonow ych . —  t 7-4 5 : Słucho­
wisko dla dzieci z W arszaw y. —  18 .4 5 : R o z ­
m aitości, k o m u n ika ty  i m uzyka z p ły t gram o­
fo n o w ych . —  19-25— 19-50: T ransm isja z K ra ­
kow a. —  19-58— 20.00: Sygnał czasu z W ar­
szaw y i hejnał z w ieży M arjackie j z K ra k o ­
wa. —  20.00: Feljeton  z W arszaw y. —  22.15* 
K o n cert z W arszaw y. —  22.00— 23.00 : Felje­
ton z W arszaw y, następnie k om u nikaty . — 
23.00— 24.00: M uzyka lekka z „B a g a te li"  we 
Lw ow ie.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

N c. I. 58/30/2. E d yk t. N a  w niosek W ik- 
torji Soko łow sk ie j, w łaścicielki droguerji w 
M ielcu uznaje się trzy  w eksle z jn ia  14/3 1930, 
płatne w  M ielcu, k ażd y z  nich na 100  zł. 
opiew ający, a płatne jeden dnia 1 1 / 7 ,  drugi 
dnia 15 /7  a trzeci 4/8 w  M ielcu, zresztą nie­
w ypełnione a podpisane jedyn ie przez W ik to- 
rję Sokołow ską i zaopatrzone pieczęcią „ D ro -  
guerja W ik to rji Sokołow skiej w  M ie lcu " a 
przesłane zw yk ły m  listem pocztow ym  do f ir ­
m y „ G lo b "  p rzy aptece T raw k o w sk ie j w  
Łodzi —  za zaginione. Posiadacza weksli tych  
w zyw a się, ażeby w  ciągu dni 60-ciu po dniu 
płatności tych  w eksli zgłosił się w  Sądzie tu ­
tejszym  ew entualnie w eksle te Sądow i tut. 
przed łożył, w  przeciwny^m razie w eksle te 
będą uw ażane za um orzone. 4039

Sąd pow iatow y, O ddział I.
M ielec, dnia 1 kw ietn ia 1930 .

F I R M Y .
Firm . 10 1/30 /R g . A . 44. W ykreślen ie f ir ­

m y. Z  rejestru  A . w y kreślon o  1 1 / 3  1930 . Sie­
dziba firm y : T arn o p o l. Brzm ienie f irm y : Ja -  
kób  B reitm an, m łyn w o d n y w  D ubow cach . 
Skutkiem  śm ierci w łaściciela. 4 °59

Sąd ok ręgo w y, W yd zia ł I, niesporny.
T arn o p o l, dnia 10  m arca 1930 .

Firm . 102/30/R g. A . 55. W ykreślen ie f ir ­
m y. Z  rejestru  A . w y kreślon o  dnia 1 1/ 3  1930. 
Siedziba f irm y : T arn o p o l. B rzm ienie firm y : 
Jakób  B reitm an &  C om p., handel to w aró w  
sukiennych  i b ław atnych . Skutkiem  śm ierci 
w łaściciela i zw inięcia handlu. 4060

Sąd o kręgo w y, W ydział I, niesporny.
T arn o p o l, dnia 10  m arca 1930.

L I C Y T A C J E .
E. 1664/29. Strona zobow iązana: Chaja

T a ffe l. E d yk t licy ta cy jn y . N a  w niosek Skarbu 
Państw a przez Kasę Skarbow ą w  R opczycach  
stro n y  egzekw ującej, odbędzie się dnia 4 
czerw ca 1930  godz. 10  w  biurze N r . 37 na 
zasadzie zatw ierdzonych  w aru n kó w  lic y ta cy j­
nych, licytacja  następujących realności: Księga 
grun tow a Sędziszów  w h l. po łow a 591 i 6 ozna­
czenie realności 2 dom y, ogród, szopa. W ar- 
teść szacunkow a z przynależnościam i 10.636 
zł. 37 gr. N ajn iższa o ferta 5 .3 18  zł. 19  gr. P o ­
niżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd pow iatow y.
R o p czyce , dnia 18 kw ietn ia 1930 . 3974

E. X X I V . 3496/29. E d y k t licy ta cy jn y  oraz 
wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek stron y egzekw ującej Banku G osp o­
darstwa K rajo w eg o  odbędzie się dnia 23 m aja 
*93°  o godz. 9 przedpoł. w  biurze N r . X X I V  
na zasadzie zatw ierdzonych  w aru n kó w  licy ta ­
cja następujących realności: Księga gruntow a 
II dzielnicy gm kat. m. L w o w a. W hl. 2445.

znaczenie realności: Kam ienica dw u piętro­
wa czynszow a przy u licy N iecałej 5, obejm u­
jąca parcelę budow laną 1. kat. 5832/3 o d o -

rabudo ” 2 m ^ W’ Z C“ S°  Powierzchnia z a b u d o w a n a  w y n o s i  297 m  k w „  a na p o d w ó ­

rze przypada u  m  kw . W artość szacunkow a 
w raz  z przynależ. 172 .205  zł. 50 gr. N ajn iższa 
o fe rta  86 .102 zł. 75 gr. D o  realności w hl. 
2445/II dz. ks. gr. gm. kat. m. Lw o w a należą 
następujące przynależności: 8 lam p sznuro­
w ych  pojed ynczych , 4 św ieczniki gładkie m o­
siężne jednolam pow e, dwa świeczniki m o­
siężne ozdobne trzy żarów k ow e, 2 św ieczniki 
m osiężne ozdobne d w użarów kow e, 4 lam py 
ścienne m osiężne jed nożarów kow e, 25 sztuk 
okien w ew nętrznych  tró jskrzj^dłow ych, 6 
sztuk  drzw i w ew nętrznych  jed noskrzydło- 
w ych , 4 sztuk drzw i b alkon ow ych , 6 wanien 
kąpielow ych  z piecam i, 8 muszli w od ociągo­
w ych  żelaznych , 2 um yw aln ie łazienkow e, 5 
stelaży k u tych  na gankach do trzepania 2 
k u b ły  blaszane na śmiecie, 24.9 mb siatki o gro ­
dzenia w  ram ach żelaznych , oszacowane na 
3085 zł. 50 gr. Poniżej najniższej o fe rty  sprze­
daż nie nastąpi. 4036-3

Sąd p o w iatow y m iejski, O ddział X X IV .
L w ó w , dnia 20 m arca 1930.

E. X X V I .  3650/29. E d y k t licy ta cy jn y  oraz 
w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
wniosek dr. Ignacego Schutzm ana stron y egze­
kw ującej odbędzie się dnia 28 maja 19 30  o 
godz. 9 przedpoł. w  biurze N r . 81 na zasadzie 
obecnie zatw ierdzonych  w aru n kó w  licytacja  
następujących realn ości: księga grun tow a D e- 
reżyce. w hl. 37/480 i 56/480, 27, 18 1 ,  224 zob. 
M ichała M ałyka  własne, zob. N aci z B łyszcza- 
kó w  M ały k  własne, realność obejm ująca szereg 
pgrt. i pb. z byd yn kam i =  1474  zł. -f- 1850 
zł., w artość szacunkow a w raz z przynależ. 
3324 zł. najniższa o ferta 2 2 16  zł., księga grun­
tow a D ereżyce w hl. 260 realność obejm ująca 2 
Pgrt. =  52.73 zł. -J 64.80 gr., w artość  szacun­
ko w a w raz z przynależ. 1 17 .5 8  zł. najniższa o- 
ferta  78.36 z ł.; księga grun tow a D ereżyce w h l. 
3 17  realność obejm . 4 pgrt. =  88.06 zł. +  
118 .2 8  zł. w artość szacunkow a w raz z p rz y ­
należ. 206.34 zł- najniższa oferta 137 .56  z ł.; 
księga grun tow a D ereżyce realność obmm 3 
pgrt. =  37.59 zł. +  44.56 zł. w artość szacun­
kow a w raz z przynależ. 8 2 .15  zł. najniższa o- 
ferta  54.76 z ł.; księga grun tow a D ereżyce w hl. 
realność obejm ująca 2 pgrt. =  39.54 zł. +  
47.84 zł. w artość szacunkow a w raz z p rzyn a­
leż 87.38 zł. najniższa o ferta 58.25 z ł .;  księga 
gruntow a D ereżyce w h l. 403 realność obejm . 2 
pgrt. =  38 .18  zł. +  43.68 zł. w artość szacun­
kow a w raz z przynależ. 8 1.86  zł. najniższa o- 
ferta 54.57 z ł.; księga grun tow a w hl. 4 5 1 rea l­
ność obejm . 1 pgrt. =  15 6 .17  zł. +  209.57 zł. 
w artość szacunkow a w raz z przynależ. 365.74 
zł. najniższa o ferta 243.82 zł. D o  realności 
whl. 27 tejże ks. gr. należą przynależności o - 
szacowane na 25 zł. Poniżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi, przyczem  nastąpi ona ze 
szczególnem i kom pleksam i. 4033

Sąd p ow iatow y. O ddział X X V I .
D roh ob ycz dnia 30 stycznia 1930-

E. X X V I .  1422/29. E d y k t licy ta cy jn y  oraz 
wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. N a  
wniosek Pow iato w ej K asy  Oszczędności stro ­
ny egzekw ującej pto 300 zł. zpn. odbędzie się 
dnia 28 maja 1930  o godz. 9 przedpoł. w  biu­
rze N r . 82 na zasadzie obecnie zatw ierdzonych  
w aru n ków  licytacja  następujących realności: 
Księga gruntow a Solec w h l. 12  1 10 6  realność 
składajaca się 7 2 kom pleksów  z k tó rych  1)

obejm uje osiadek z budynkam i w artość sza­
cunkow a w raz z przynależ. 999.90 zł. najn iż­
sza o ferta 666.60 z ł.; 2) obejm uje 3 pgrt. w ar­
tość szacunkow a w raz z przynależ 687.79 zł- 
najniższa o ferta 4.58.52 zł. Księga gruntow a 
Solec w hl. 1/2 1 10 7  realność obejm ująca 2 par­
cele w artość szacunkow a w raz z przynależ. 
472. 13  zł. najniższa oferta 3 14 .74  zł. D o real­
ności w hl. 1 10 6  tej ks. gr. należą, następujące 
p rzynależności: oszacowane na 42.40 zł. Pon i­
żej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi p rz y ­
czem realność 1 10 6  sprzedaną będzie k o m ­
pleksam i. 4032

Sąd pow iatow y, O ddział X X V I .
D roh obycz, dnia 17  grudnia 1929.

E. 1097/29. E d y k t licyta cy jn y . D nia 13  
maja 1930  o godzinie 10  rano odbędzie się w 
tutejszym  Sądzie licytacja  p o łow y realności 
obj. ark . gr. N r , 10 10  gm iny T u ch ó w . Cena 
szacunkow a 1 1 1 3  zł. 19  g r„  najniższa oferta 
743 zł. 26 gr. P ro to k ó i oszacow ania, w aru n ki 
licytacy jn e i inne dokum enta przeglądać nv ż- 
na w  godzinach u rzędow ych  w  Sekretariacie 
biuro N r . 8. 4053

Sąd grodzki, O ddział II.
T u ch ó w , dnia 18 m arca 1930.

E. X X V I  8621/29, E. X X V I  9500 29/8. 
E d y k t licy ta cy jn y  oraz w ezw anie do zgłosze­
nia w ierzytelności. N a w niosek D r. Jerzego 
A p fla , adw okata w U strzykach  jako stron y 
egzekw ującej odbędzie się dnia 28 maja 1930
0 godz. 10 .30  przedpoł. w  biurze N r . 8 1 na 
zasadzie obecnie zatw ierdzonych  w aru n ków  
licytacja  następujących realności: Księga grun­
tow a H ubicze. W hl. 139 , 403, 375, 433, 507. 
O znaczenie realności: I. teren rafin erji obej- 
m ujący pb. 16 7  i pgr. 1908/3, 1908/4, 190 9/1, 
1909/2. 1894/3, 1908/1, 1 9 1 1  i 18 9 1/ 1 ,  w artości 
szacunkow e! 208 10  zł., najniższa o ferta 10405 
zł. 38 gr. II. kom pleks gruntu składający się 
z pgr. 2025, 2027, 2oao. 2039 i 2024/1 i 2022/1, 
w artości szacunkow ej 983 z!., najniższa oferta 
660 zł. III. kom pleks gruntu  składający sic z 
pgr. 2 1 17 / 2 , w artości szacunkow ej 200 zł., naj­
niższa oferta 140  zł. IV . kom pleks gruntu 
składający się z pgr. 159 2  i 159 5. w artości sza- 
cunkow ei 1027  z!., najniższa o ferta 686 zł. 
V . kom pleks gruntu składajacy sie z pgr. 1625 , 
w artości szacunkow ej 149  zł., najniższa o ferta 
100  zł. V I. kom pleks gruntu składający sie 
z pgr. 18 32  i 1845, w artości szacunkow ej 
1983.80 zł., najniższa oferta 132 4  zł. V II. 
kom pleks gruntu sk łada jący się z pgr. 17 12
1 18 17 , w artości szacunkow ej 848.40 zł., nai- 
niższa oferta 565.60 zł. D o  realności obj. whl. 
139 , 403, 375, 433 i 507 gm. H ubicze należą, 
następujące przynależności, a to :  urządzenie 
rafin erji nafty , oszacowane na 19 12 6  zł. P o ­
niżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastapi 
przyczem  sprzedaż odbędzie się pow vższcm i 
kom pleksam i. Interesow anych odsyła się do 
edyktu  na tab licy  podpisanego Sądu.

Sąd pow iatow y. O ddział XVT.
D roh obycz, dnia 26 stycznia 1930. 4048

E. 471/29/20. Pozw olenie re licytacji. W  
Sądzie tutejszym  odbędzie się dnia 26 maja 
1930  re licy tac ja : a) 1/3 części realności whl.
97 1 gm iny Steniatyn, ocenionej na 20 16  zł., 
b) 1/3 części realności w hl. 972 gm inv Stenia­
tyn , ocenionej na 234 zl. N ajn iższa oferta w y ­

nosi ad a) 1008 zł., ad b) 1 1 7  zł., poniżej k tó ­
rych  sprzedaż nie nastąpi. 4°52

Sąd grodzki.
Sokal, dnia 27 m arca 1930.

E. 7690/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 27 
maja 1930  godzian 9 odbędzie się w  podpisa­
nym  Sądzie biuro 52 licytacja  całej rea ln ość  
w hl. 607 gm iny D ąbrów ka, oszacowanej 
853 zł. 44 gr. N ajn iższa o ferta w ynosi 569 złu 
poniżej któ re j sprzedaż nie nastąpi. 404?

Sąd grodzki.
Sam bor, 3 kw ietn ia 1930.

E. 2414/29 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia ń 
czerw ca 1930  godzina 9 odbędzie się w  podp*' 
sanym  Sądzie b iuro 52 licytacja  3/4 części re­
alności w h l. 395 gm iny Sam bor - L w o w sk a  
oszacow anych na 37403 zł. 45 gr. NajniżSZ* 
o fe rta  w ynosi 18702 zł., poniżej k tó re j sprze­
daż nie nastąpi. 405®

Sąd po w iatow y.
Sam bor, 2 kw ietn ia 1930.

E. 4250/29/5. E d y k t licy ta cy jn y . W  Sądz*e 
tutejszym  odbędzie się dnia 26 m aja 19 30  g ° j  
dżina 9 rano licytacja  10 /16  części realność* 
m iejskiej w hl. 6472 gm iny Sokal, ocenionej 1,3 
9593 zł. N ajn iższa oferta w ynosi 4796 zł. 5a 
gr., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział II.
Sokal, dnia 29 m arca 1930 . 4 °Ó

E. 2603/29/6. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 21 
m aja 1930  o godzinie 10 .30  przedpołudniem  ^  
tut. Sądzie odbędzie się publiczna sprzedaż */S 
części realności lw h. 149  ks. gr. gm. kat. D ° '  
bra zobow iązanej A n n y  Palka własnej. N ie ru ­
chom ość tę oszacow ano na 875 zł., najniżsZf 
o ferta  583 zł. 33 gr., poniżej k tó re j sp rz eąaz 
nic nastąpi. 406/

Sąd pow iatow y, O ddział I.
M szana dolna, dnia 19  kw ietn ia 1930.

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
Prez. 14443/30. 19 . R . Sąd A p elacy jn y  

L w o w ie  w  postępow aniu celem  odnowień*3 
księgi gruntow ej posiadłości Boża w ola wzy**3 
do zgłaszania w Sądzie p ow iatow ym  w Kr* 
kow cu  do dnia 15  sierpnia 1930  zarzutów  *  
m yśl § 14  ustaw y N r . 96 D z. up. z 18 7 1  r- 

Sąd A p elacy jn y .
L w ó w , dnia 18  kw ietn ia 1930 . 4°4
C . I. 22/29. E d yk t. Strona pow od ow a SZU 

m on Po ln ik  z K o szyc  w niosła skargę p rzeCV  
stronie pozw anej B artłom iejow i. Janow i, Lu*1'  
w ice W ielgoszom  i Z o fji z H u n ó w  W ielg °5 
o uznanie praw a własności do L . cz. I. C . 22/z^ 
A udjencja do ustnej ro z p raw y  została w y ZI,a, 
czona na dzień 4 lipca 7930 godz. 9 przedp0 ' 
w  tym  Sądzie biuro N r . 7, sala rozpraw  N r : ' 
Poniew aż m iejsce pobytu  stron y pozw anej lc 
nieznane, ustanaw ia się D ra A rn old a  Schnę 
bauma, adw okata w  R ad ym n ie  Kuratprc > 
k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej koszt i n . .  
bezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama si? ^  
staw i i nic ustanow i pełnom ocnika. 4°

Sąd pow iatow y. O ddział I.
R ad vm n o , 14  kw ietn ia 1930.

C . V I. 173/30 . E d yk t. Strona P ° woc{0p* -  
Iw an Sem enczuk, syn M ichała, ro ln ik  w  * "  j 
sie, wniosła skargę przeciw  stronie pozw
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P<ńytrowi T y m o fijo w i, syn ow i Iw ana, z  Ispa- 
*> o własność gruntu. A ud jencja do ustnej 
bzprawy została w yzn aczon a na dzień 19 

£?a)2 1930 godzina 1 1  w  podpisanym  Sądzie 
juro 15, Poniew aż m iejsce pobytu  pozw anego 
le jest znane, ustanaw ia się D ra A ndrzeja 
2ajkowskiego, ad w okata w K o ło m yji kurato- 

J etn.’ k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej koszt 
. ^ b ez p ie czeń stw o  dotąd, dopóki ona sama 

Slę nie stawu i nie ustanow i pełnom ocnika. 
Sąd pow iatow y, O ddział V I.

K o ło m y ja ,  5 k w ie t n ia  19 3 0 .  4065

C. II. 2 16 /30 /1. E d yk t. Strona pow odow a 
Jozef R in dner, kupiec w  C zcrnelicy , wniosła 
I r 11/?? przeciw  stronic pozw anej 1) M arji 

uornyk i 2) Paw łow i K osyszyn  vel K o syko w i 
esia i tow . o zniesienie w spółw łasności przez 

ty c z n y  podział pbud. 69-/1, pgrt. 176 , 1449; 1, 
449/2, 2725/2, 393S/1 i pbud. 570 w chodzą­
cych w skład zniszczonego obecnie w h l. 296 

Sto. kat. C zernclica. A ud jencja do ustnej roz- 
Pfawy została w yzn aczona na dzień 12  maja 
*930 godz. 9 rano w tym  Sądzie biuro N r . 24. 
*'°nieważ m iejsce pobytu  stron y pozw anej 

2) jest nieznane, ustanaw ia się D ra R ubla , 
/•uwokata w  H oroden ce kuratorem , k tó ry  ją 

Mzie zastępow ał na jej koszt i niebezpieczeń- 
stWo dotąd, dooóki ona sama się nie staw i i nie 
Ustanowi pełnom ocnika. 4064

Sąd po w iatow y. O ddział II.
H orodenka. dnia 16  kw ietn ia 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
. Sa 91 29/14. Zatw ierdzenie ugody. Za- 

Wlerdza się ugodę zaw artą na audjencji ugo- 
OWej dnia 17  stycznia 19 30  m iędzy dłużni- 
leW Jud ą Schnurem  kupcem  w T arn o w ie  uli- 
4 N owa 2 a jego w ierzycielam i. 4028

Sąd okręgow y, "Wydział I.
T a r n ó w  1 lu te g o  19 30 .

, Sa 29/29/39. Zakończenie p o s tę p o w a n ia  u- 
sOpowego. Postępow anie ugodow.e dłużniczki 

eiS' R e in e r ,  k u p c o w e j  w  D ębicy jest z a k o ń -  
Cz°ne. 4029

Sąd o k ręgo w y. W yd ział I.
T arnów, 1 lutego 1930.

Post,
I. 2. 25/30. E d y k t ugodow y. O tw arcie 

APowania ugodow ego do m ajątku G etzla 
LhąWy J-Ialpern kupców  w  Busku niewpisa- 

ych w rejestrze han dlow ym . K om isarz ugo- 
l o v Y naczelnik Sądu p ow iatow ego Pan B o- 
Pusław Lew icki w Busku. Zarządca ugodow y 
, at\ .d r . M arek P ro cy k  ad w okat w  Busku. 

udjencja do zaw arcia ugod y w  Sądzie pow ia- 
° wym w Busku dnia 8 maja 1930  o godz. 9 

Pr2edpoł. Czasokres do zgłoszenia w ierzytel- 
0sci do x maja 193C. 4030

Sąd o kręgo w y, "Wydział I. S. 2. 
Z łoczów , dnia 3 1  m arca 193C.

Sa 31/30 . E d y k t. "W postępow aniu ugodo- 
Racheli Scherr w yznacza się ponowną 

iencję ugodow ą na dzień 8 maja 1930  10  h. 
n°  na k tó rą  się w ierzycieli w zyw a. 4034 

Sąd o k ręg o w y .
4 rzem yśl, dnia 9 kw ietn ia 1930.

^  „ S. A . 42/30/4. U ch w ałą Sądu okręgow ego 
tam borze z dnia 27 m arca 1930, S. a. 42/30/2 

i 0 otw arte postępow anie ugodowe do ma- 
4tku Feigi i Ezriela F ran k ló w  kupców  w 

r2y!kach. K om isarzem  ugod ow ym  został u- 
4now iony Jó z e f B lum icz naczelnik  Sądu po- 

u latp w eg° w  Starym  Sam borze, zaś zarządcą 
Sodowym  N echem jasz "Weininger kupiec w 
Zrzyłkach. "Wierzyciele m ają zgłosić swe wie- 
, ytelności u kom isarza ugodow ego najpóźniej 
■n.la I maja 1930 . A u d jencja  ugodow a odbę- 

- 2>p się dn ;a r 6 maja 1930  godzina 10  rano w 
ie po w iatow ym  w Starym  Sam borze w 

lurze N r . 1 I. piętro. D o audjencji tej w zy- 
am w szystkich  w ierzycie li, zarządcę ugodo­

wego oraz dłużnika. 4038
N aczelnik Sądu pow . j. kom . ko n k u rso w y. 

S tary  Sam bor, dnia 5 kw ietn ia 1930.

Sa 57/29/6. Z astanaw ia się postępowanie 
^Sodowe do m ajątku  dłużniczki Sa ry  Purete, 

•ascicielki sklepu to w aró w  bław atnych w 
ynowic w d rożone na wniosek powyższej 
N żniczki uchw ała tut. Sądu z dnia 6 grudnia 

l ^ 9 . ' 40 19
Sąd o k ręgo w y "Wydział I. 2.

S a n o k ,  dnia  16  s ty c z n ia  1930.

Sa 19/30/2. E d y k t u god ow y. O tw arte po- 
z ^Powanie ugodow e do m ajątku  dłużnika R a - 
^  a . H aspla, kupca w U strzykach  dolnych.

°rnisarzem  u god ow ym  S. S. O. M iron Bu- 
f lerJ- Z arządcą u god ow ym  Leon Rosenbaum  

uPiec w U strzyk ach . A ud jencja ugodowa w 
Sądzie b iuro N r . 8 dnia 6 maja 1930  godz. 

” ’3o przedpoł. 4020
Sąd o kręgo w y, "Wydział I. S. 2.

S a n o k ,  dnia 1 kw ietn ia  1930.

pf  Sa 73/30/6. W  spraw ie ugodow ej G etzla 
^ e ffe ra  zw aln ia się adw okata D ra Leona 

n° ” a z czynności zarząd cy ugodowego, a 
I ta2naw;a SN zarządcą ugodow ym  adw. D ra 
akóba K nossow a, L w ó w , ul. K rak o w sk a  20. 

Sąd o kręgo w y, "Wydział III.
Lw ów , 1 1  kw ietn ia 1930 . 4042

Sa 28/30/85. W  spraw ie ugodow ej Józefa  
brahama Sch ap iry  we Lw ow ie, wobec zm ia- 

..P fo jektu  ugodow ego na 40%  odroczono 
“ ajencję na 7 m aja I9 3C godzina 12 .30 , 
la 22- 4043

Sąd okręgow y.
L w ów , 8 kw ietn ia 1930.

Sa 88/30/4. E d y k t u god ow y. O tw arcie p o ­
mpowania ugodow ego do m ajątku  prot. fir-  

^ y  K u rz i Schapira jaw nej spółki handlow ej 
Pn4 ? OW'e’ w P 'sanego w  rejestrze h an dlow ym  

d firm ą : K u rz  i Schapira, handel to w aró w  
a^ t n y ch we L w ow ie, 2) A braham a K urza, 

Spó! • Schapiry, 4) Zuracha K urza jaw nych  
j, m ików  tej firm y  we L w ow ie, R zeźn icka 6. 
L ° mis.arz ugodow y D aw id T erk e l, S. O. we 

°w ie . Zarządca ugod ow y adw. D r. Izyd or 
cr we Lw ow ie. A ud jencja do zaw arcia

ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie biuro N r . 22 
dnia 13  czerw ca 1930  o godz. 12  w  południe. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 28 
m aja 1930. 4045

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 19  kw ietn ia 1930.

Sa 82/30/3. E d y k t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodowego do m ajątku H erm ana 
O stersetzera, kupca we L w ow ie, Lcg jon ów  4 1 . 
K om isarz ugodow y D aw id T erkel, S. O . we 
L w ow ie. Zarządca ugod ow y adw okat D r. W il­
helm  Fleckcr we L w ow ie. A udjencja do za­
w arcia ugody w  w ym ien ionym  Sądzie biuro 
N r . 22 dnia 5 czerw ca 1930  o godz. 1 1  przed­
południem . Czasokres do zgłoszenia w ierzyte­
lności do 22 maja 1930. 4044

Sąd okręgow y, W yd zia ł III.
L w ó w , dnia 16  kw ietn ia 1930.

Sa 49/30/4. E d yk t. U chw ałą Sądu okręgo­
w ego w  Sam borze z dnia 8 kw ietn ia 193C o- 
tw arte  zostało postępowanie ugodowe do m a­
jątku  Salom ona W aldm ana i Jak ó b a  W aldm a- 
na, ku pców  w  B orysław iu . U stanow iono k o ­
m isarzem  ugodow ym  Stanisław a M atyję, sę­
dziego Sądu pow iatow ego w D roh obyczu , zaś 
zarządcą ugod ow ym  C hunę R in glera , kupca 
w  B orysław iu , ul. Pańska. W ierzytelności zgło­
sić należy u kom isarza ugodow ego najpóźniej 
do dnia 20 m aja 1930 . A udjencja ugodow a od­
będzie się dnia 28 m aja 1930  godz. 1 1 .3 0  
przedpoł. w  Sądzie pow iatow ym  w D roh ob y­
czu, sala N r . 73. 4061

K om isarz ugodow y.
D roh obycz, dnia 10  kw ietn ia 1930.

Sa 50/30/4. E d yk t. U chw ałą Sądu okręgo­
wego w  Sam borze z  dnia 8 kw ietn ia 1930  o- 
tw arte  zostało postępow anie ugodow e do m a­
jątku  Salom ona G oldfischera, kupca w  D ro ­
hobyczu, ul. M ała. U stanow iono kom isarzem  
ugod ow ym  Stanisław a M atyję, sędziego Sądu 
tut., zaś zarządcą ugodow ym  M aksa D auer- 
mana, kupca w  D roh obyczu , ul. Szaszhiewi- 
cza. W ierzytelności zgłosić należy u kom isa­
rza ugodowego najpóźniej do dnia 20 maja 
1930 . A udjencja ugodow a odbędzie się dnia 
28 maja 1930  godz. 10  przedpoł. w  Sądzie po­
w iatow ym  w D roh obyczu , sala N r. 73.

Kom isarz ugodow y.
D roh obycz, dnia 10  kw ietn ia 1930. 4062

Sa 51/30/4. E d yk t. U chw ałą Sądu o k rę­
gow ego w  Sam borze z dnia 10  kw ietn ia 1930  
otw arte zostało postępow anie ugodowe do m a­
jątku  Pepi H auer i Z ygm un ta H auera, właśc. 
restauracji w  T u stanow K ach . U stan ow iono k o ­
m isarzem  ugodow ym  Stanisław a M atyję, sę­
dziego Sądu tut., zaś zarządcą ugodow ym  Ei- 
siga Landcsm ana, kupca w  B orysław iu , ul. 
Pańska. W ierzytelności zgłosić należy u ko m i­
sarza ugodow ego najpóźniej do dnia 20 m aja 
1930 . A ud jcncia ugodow a odbędzie się dnia 27 
m aja 1930  godz. 1 1 .3 0  przedpoł. w  Sądzie po­
w iatow ym  w D roh obyczu , sala N r . 73.

K om isarz ugodow y.
D roh obycz, dnia 10  kw ietn ia 1930. 4063

Sa 6/30. W  sprawie ugodow ej do m ajątku 
dłużnika Sam uela Lusthausa, kupca w  M ik o ­
łajow ie w yznacza się ponow ną audjencję ugo­
dow ą na dzień 9 maia 1930  godz,. 10 , biuro 
N r . 9. 4066

Sąd pow iatow y, O ddział I.
M ikołajów , dnia 23 kw ietn ia 1930.

Sa I. 26/30/2. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  d łuż­
nika M echla Lew intera, n ieprotokolow anego 
kupca w  K ozłow ie. K om isarz ugod ow y W ło ­
dzim ierz Z arzyck i, sędzia Sądu okręgow ego 
w T arnop olu . Zarządca ugod ow y M ozes N eu ­
m an, kupiec w  K ozłow ie. A ud jencja do zaw ar­
cia ugod y odbędzie się w  Sądzie o kręgow ym  
w  T arn o p o lu , b iuro N r . 2 1 ,  dnia 1 m aja 1930  
o  godzinie 10  ran o . C zasokres do zgłoszenia 
w ierzyteln ości do dnia 28 kw ietn ia 1930 .

Sąd okręgow y, W ydz. I, dział n iesporny.
T arn o p o l, dnia 20 m arca 1930 . 4055

S. 5/29/142. W  soraw ie k onku rsow ej B an­
ku R o ln iczego  Sp. A k c . we Lw ow ie w y zn a­
czono d o d atko w ą audjencję rozpoznaw cza na 
dzień 7 m aja 1930 , godzina 1 1 ,  sala 22.

Sąd o kręgo w y.
Lw ó w , dnia 19  m arca 193C. 4078

U 7 N A N IE  Z A  ZM A R ŁE G O
T . IV . 160/29/3. Jó z e f Sieradzki, u rodzo­

ny 24 m arca 1894 w  Przybyszów ce, pow iat 
R zeszów , syn M acieja i Jad w igi, w cie lony zo­
stał w  czasie w o jn y  po lsko-rosyjsk ie j do W oj­
ska Polskiego —  w alczył na froncie  bolszew ic­
kim , gdzie w  19 19  r. zaginął. W drażając postę­
pow anie celem  uznania go za zm arłego a 
m ałżeństwo za rozw iązane, w zyw a się, aby 
zaw iadom iono Sąd o zagin ionym  do sześciu 
m iesięcy. 2679

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł c yw iln y  IV .
R zeszów , dnia 19  grudnia 1929.

T . IV . 124/29/6. M ichał K uźn iarsk i, u ro ­
dzony 28 w rześnia 1885 w  Ż o łyn i, pow. Ł a ń ­
cut, syn Tom asza i M arji, w  19 14  r. w c e lo n y  
został do 34 p. b. arm ji austr. i w a lczył na 
froncie  rosyjsk im  i w  19 14  r. zaginął. W d ra­
żając postępow anie celem uznania go za zm ar­
łego, w zyw a się, aby zaw iadom iono Sąd o za­
gin ionym  do sześciu m iesięcy. 2803

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V I.
R zeszów , dnia 27 listopada 1929.

T . IV . 125/29/4. Jó z e f Świętoniowslo", u ro ­
dzon y 2 1  w rześnia 1889 r. w  Sm olarzznach , 
pow . Łańcut, syn A ndrzeja i Franciszki, w cie­
lo n y  do 2 kom p. 10  baonu saperów  b. arm ji 
austr., w a lczył na froncie  rosyjsk im  i w paź­
dzierniku  lub w rześniu 19 16  r. ko lo  M ieln icy 
w  R o sji został zabity. W drażając postępow anie 
celem  przeprow adzenia dow odu śm ierci, w z y ­
w a się, ab y  zaw iadom iono Sad lub k u tato ra  
adw. D ra Bronisław a W ilusza w  Rzeszow ie o 
zagin ionym  do trzech m iesięcy. 2804

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
R zeszów , dnia 27 listopada 1929.

T . IV . 37/29. W ładysław  H abaj, u rodzony 
2 stycznia 19 0 1 w  B ork u  N o w ym , pow . R z e ­
szów, syn Fran ciszka i R o za lji, w  19 18  r. w cie­
lo n y został do 1 p. p. Leg., b rał udział w  w al­
kach na fro n cie  bolszew ickim  i w  1920 r. ra­
n ion y został. W drażając postępow anie celem 
uznania go za zm arłego, w zyw a się, aby zaw ia­
dom iono Sąd o zagin ionym  do sześciu m ie­
sięcy. 2828

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
R zeszów , dnia 26 listopada 1929.

T . 1026/20. Iw an O nyszczak urodzon y 
1892 roku  w  Łanach jako  żołn ierz austrjacki 
zag.nął. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się aby do pół roku  od dnia ogłoszenia udzie­
lono  wiadom ości o nim  Sądowi. 3058

Sąd o kręgo w y.
Lw ó w , 1 1  listopada 1920.

T . 513/29. Ja n  Sy w u lak  u rodzon y 1896 
w P11 -tyn ie jako  żołn ierz ukraiński zaginął.

Celem  uznania go za zm arłego w zyw a się 
aby do pół roku  od dnia ogłoszenia, udzielono 
w iadom ości o nim  Sądowi. 3060

Sąd okręgow y.
Lw ów , dnia 6 lutego 1930.

T . IV . 65/29. Ja n  Ju rz y sta  ur. w  W yżnem  
pow. S trzyżó w  dnia 5 m aja 1874  syn Błażeja 
i M arjan n y w  r. 19 14  w cielony został do 40 
pp. b. arm ji austr., z k tó rym  brał udział w 
w alkach  pod Przem yślem , a następnie dostaw ­
szy się do niew oli rosyjsk ie j m iał um rzeć w  r. 
4915 w jednym  z tam tejszych szpitali. W dra­
żając postępow anie celem  uznania go za zm ar­
łego w zyw a się aby zaw iadom iono Sąd o zagi­
nionym  do 6 m iesięcy. 3088

Sąd o kręgo w y.
R zeszów , 2 listopada 1929.

T . 10/29. E d yk t. M ichał L istw an syn W a­
w rzyńca i T eo d o ry  urodzony 22 w rześnia 1873 
w  T oustobabach jako żołnierz od 19 15  bral 
udział w  w alkach na froncie  w łoskim  a od 
19 18  niem a o nim  w iadom ości. Ogłasza się aby 
do 6 m iesięcy udzielono Sądowi w  Brzeżanach 
w iadom ości o zagin ionym  a jego się w zyw a 
aby dał znać o sobie. 3086

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 6 lutego 1930.

T . 72/29. E d yk t. M ikołaj W yw al syn Iw a­
na i M arji urodzon y 24 września 18 9 1 w  T ro -  
ściańcu p rzebyw ał w  roku  19 15  jako  żołn ierz 
55 pp. w  Rdszego i od tego czasu nie m a o 
nim  w iadom ości. O głasza się ab y  do 6 miesięcy 
udzielono Sądowi w  Brzeżanach w iadom ości o 
zagin ionym , a jego się w zyw a, aby dał znać o 
sobie. 3085

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 1 1  kw ietn ia 1929.

T . 473/29. E d y k t. R o m an  P etryk  syn  M a­
teusza i M arji u rodzon y 1 1  października 1888 
w H ajw oro n ce  odszedł roku  19 19  z w ojskam i 
u kraińskiem i na U k rain ę  i od tego czasu nie 
m a o nim  w iadom ości. O głasza się aby do 12  
m iesięcy udzielono Sądow i w  Brzeżanach w ia ­
dom ości o zagin ionym , a jego się w zyw a aby 
dał znać o sobie. 3084

Sąd o k ręgo w y.
Brzeżany, 6 lutego 1930 .

T . 486/29. E d y k t. W asyl Sid lar syn Ste­
fana i A n to n in y  u rod zon y 9 styczn ia 1898 w 
W iśni 'Wczyku w stąpił w  roku  19 19  do  w ojska 
ukraińskiego, brał udział w  w ałkach z bolsze­
w ikom ' pod B o g d m ó w k ą  padł od k u li nie­
przyjacielskiej. Ogłasza się ab y  do 12  m iesięcy 
udzielono Sądow i w  Brzeżanach w iadom ości 
o  zagin ionym  a jego się w z yw a  aby dał znać o  
sobie. 3083

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 6 lutego 193C.

T . 493/29. E d y k t. Jó z e f K o rd iaka syn 
Szym ona urodzon y 13  m arca 18 7 1  w  D ub- 
szczu, p obrany roku 19 16  do oddziału rob ot­
niczego arm ji austr., pracow ał na B ukow inie 
a od roku  19 17  nie m a o nim  w iadom ości. 
O głasza się aby do 6 m iesięcy udzielono Sądo­
w i w  Brzeżanach w iadom ości o zagin ionym , 
a jego się w zyw a, b y dał znać o  sobie. 3082 

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 17  lutego 1930.

T . 438/29. Ja n  Sm aluch u rod zon y 30 m aja 
1892 w  R udzie - O kopskiej jako  żołn ierz u- 
kraiń ski zaginął. Celem  uznania go za zm ar­
łego w zyw a się go, żeby do roku  od dnia o- 
głoszenia udzielono w iadom ości o  nim  Sądowi. 

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 2 października 1929. 3 13 9

T . 38/30. Ja n  Sołtys u rodzon y 1896 w  
Kam ionce Stara wieś jako  podw oda austrjacki 
zaginął. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się aby do pół roku  od dnia ogłoszenia udzie­
lono w iadom ości o nim  Sadowi. 3 14 0

Sąd ok ręgo w y.
Lw ó w , 13  lutego 1930.

T . 198/29. W asyl W łoch, u rod zon y dnia 
1 7  września 1889 w  Peczeni, pow iat G lin iany, 
zaginął od roku  19x8, jako  żołn ierz austrjacki 
w  niew oli rosyjskiej. W drażając postęoow anic 
celem  uznania go za zm arłego, w zyw a się, aby 
o zaginionym  u w iadom iono do 6 m iesięcy Sąd 
lub ku ratora adw okata D ra M oszyńskiego w 
Z łoczow ie.

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 15  listopada 1929. 3006

T . 205/29. M iko ła j K ril, u rodzon y 23 
maja 1880 w  Jak im ow ie , pow iat Kam ionka 
strum ił., zaginął od rok u  1 9 1 7  jako żołnierz 
au strjacki na w ojn ie św iatow ej. W drażając po­
stępow anie celem uznania go za zm arłego a 
m ałżeństw a z A h afją  W ańtuch zaw artego za 
rozw iązane, w z yw a  się, aby o zagin ionym  u- 
w iadom iono do 6 m iesięcy Sąd lub ku ratora  
adw okata D ra  W . T eichm ana w  Z łoczow ie, 
k tórego  ustanawia się obrońcą węzła m ałżeń­
skiego. 3 °°7

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 15  października 1929.

T . 209/29. T eo d o r Sendega, urodzony 
18 9 1 w  Połtw i, pow U t Przem yślany, zaginął 
od roku 1920 jako  żołnierz austrjacki w  nie­
woli rosyjsk ie j. W drażając postępow anie ce­
lem  uznania go za zm arłego, w zyw a się, aby 
o zagin ionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd 
lub ku rato ra  adw okata D ra Hessla w  Z ło ­
czow ie. 3008

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 22 października 1929.

T . 26/30. Antoni C isek urodzon y 19 0 1 w  
K ątach  R akszaw skich  jako  żołn ierz „O d sieczy 
L w o w a " zaginął. Celem  uznania go za zm arłe­
go w zyw a się aby, do pół roku  od dnia og ło ­
szenia, udzielono wiadom ości o nim  Sądowi. 

Sąd okręgow y.
Lw ó w , dnia 15  lutego 1930 . 3203

T . 5/30. M ichał Zełenko u rodzon y 1895 
z C hocienia żołnierz ukraiński zaginął 19 19  
roku. Celem  uznania go zm arłym  uwiadom ić 
Sąd albo ku ratora  Kością Boleckiego w C ho- 
cieniu o zagin ionym  do 1 roku. 3404

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 1 lutego 1930.

T . 601/29. Petro  Putyszij u rodzon y 1880 
z N ieb yło w a żołn ierz zaginął roku 19 14 . C e­
lem  uznania go zm arłym  i rozw iązania m ał­
żeństwa z M arją M eln yk  uw iadom ić Sąd lub 
obrońcę węzła m ałżeńskiego dra W ierzb ow ­
skiego o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 3205 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 5 lutego 193C.

T . 96/29. 1) N y k o ła  T o w k acz  urodzony 
1883, 2) Paw io T o w k acz  urodzony 18 9 1 sy­
now ie Petra w  Ż u raw iń cach  w yem igrow aw szy 
do A m ery k i, p ierw szy roku  1908, drugi 19 14  
zaginęli od 19 19  roku . Celem  uznania ich 
zm arłych  uw iadom ić Sąd albo ku rato ra  Se- 
mania T o w k acza  z Żuraw in iec o zaginio­
nych  do 1 roku . 3206

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 3 1  grudnia 1929.

T . 600/29. M ichał P y ly p ó w  urodzony 
1890 z N ieb yło w a żołn ierz zab ity został 19 15  
roku obok K o łek . Celem  udowodnienia jego 
śm ierci uw iadom ić Sąd o zagin ionym  do 3 
m iesięcy. 3 2c>7

Sąd okręgow y.
Stanisław ów  2 1 stycznia 1930.

T . 8/30. P io tr Sz y fu rk a  u rodzon y 1897 
w  M iędzyhorcach żołn ierz ukraiński zm arł w 
K o w lu  19 19 . Celem  uznania go zm arłym  u- 
w iadom ić Sąd albo ku rato ra  Fedia Szyfu rkę 
w  M iędzyhorach o zagin ionym  do 1 roku.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 30 stycznia 1930. 3208

T . 556/29. Ju rk o  M yn d iuk  u ro d zon y 1887 
z Słobody N ieb yło w sk ie j żołn ierz poległ 19 14  
pod Lublinem . Celem  uznania go zm arłym  i 
rozw iązan ia m ałżeństwa z M arją M yn d iuk , u- 
w iadom ić Sąd lub obrońcę węzła m ałżeńskie­
go dra K oryto w sk iego  w  K ałuszu  o zagin io­
nym  do 6 m iesięcy. 3409

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 28 stycznia 1930.

T . 618/29. T y m k o  M eln yk  urodzon y 
1886 z T u ży ło w a  żołn ierz zaginął w  niewoli 
rosyjsk iej rok u  19 14 . Celem  uznania go zm ar­
łym  i rozw iązania m ałżeństwa z A nną Baran 
uw iadom ić Sąd lub obrońcę węzła m ałżeńskie­
go dra K oryto w sk iego  w  K ałuszu  o zagin io­
nym  do 6 m iesięcy. 3 2 10

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 27 stycznia 1930.

T . 29/30. D m y tro  W asyłeczko urodzony 
18 8 1 z T o p o lska  żołn ierz zaginął roku  19 16 . 
C elem  uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd 
albo ku ratora "Wasyla H ańczuka w  T o p o lsku  
o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 3 2 1 1

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 3 lutego 1930.

T . 547/29. Iw an B o jk o  u rod zon y 1889 
z Przew łoki, żołn ierz zaginął roku  19 14 . C e ­
lem  uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo 
k u ratora dra Saw czaka w  Stanisław ow ie o za­
gin ionym  do 6 m iesięcy. 3 2 12

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 5 lutego 1930.

T . 22/30. P etro  M eln yk  urodzony 1878 
z Ż u rak  żołn ierz zaginął w  niew oli rosyjskiej 
roku  19 14 . Celem  uznania go zm arłym  uw ia­
dom ić Sad albo ku rato ra  Jó z e fa  D roh om irec- 
kiego w  Ż u rakach  o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów . 7 lutego 1930 . 3413
T . 12/30. A n to n i C h lob iak  u rodzon y 18 8 1 

z M onastercza, żołn ierz zaginął roku 19 14- C e­
lem  uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo 
k u rato ra  W asyla Ż o ło tru k a  w  M onastercza- 
nach o  zagin ionym  do 6 m iesięcy. 32 14

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 7 lutego 193C.

T . 582/29. O ełksa M arcynyszyn  u rodzon y 
1884 z K oń czak  now ych żołnierz ukraiński 
zaginął roku  19 19 . Celem  uznania go zm arłym  
uw iadom ić Sąd albo kuratora  Józefa  W oznia­
ka w  K ończakach  now ych o zagin ionym  dn 
do 1 roku. 34 15

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 28 stycznia 1930.

T . 614/29. Stefan Pasiecznyk urodzony 
18 8 1 z Słobódki żołnierz zaginął w  niewoli 
rosyjsk iej roku  19 14 . Celem  uznania go zm ar­
łym  uw iadom ić Sad albo ku rato ra  Iwana P a­
siecznego w  Słobódcc o zagin ionym  do 6 m ie­
sięcy. 34 16

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 2 1  stycznia 1930-

T . 395/49. W asyl Iw an ick i u rod zon y 1877  
z T em erow iec żołn ierz zm arł roku  19 14  w  
K oszycach . Celem  udowodnienia jego śm ierci 
uw iadom ić Sąd o zagin ionym  do 3 m iesięcy. 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 28 styczn ia 1930. 3 2 i7
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Nr
Notowania giełdowe.

G IEŁD A LW O W SK A.

Lwów, 24 kw ietn ia.

N a G iełdzie akcyjn ej ruch m ały. N o to ­
w ano ty lk o  G azy  wschodnie po zł. 23, P o ży cz­
kę in w estycy jn ą  12 1.5 0 .

U sposobienie słabe.
D olar w  obrotach pryw atn ych  zł. 3.89'50.
W  transakcjach m iędzybankow ych  p ła ­

cono za: N o w y Jo r k  8.9060— 8.9080, L on d yn
43 -35 ‘ s ° — 43-3<S‘75> Ż u ty c h   ̂ 17 2 .8 5 — 172-95,
Pragę 26.40— 26.42, W iedeń 12 5 .6 7 — 125 .75 , 
Berlin  2 12 .8 0 — 212.9 0 . —  Podaż dostateczna. 
Lon dyn potaniał, B erlin  podrożał.

GIEŁDA ZB O ŻO W A .
Lwów, 24 kw ietn ia. 

Zboża chlebow e zw yżk u ją  w cenie, w ślad
za tern podrożała m ąka.

Z  pow odu braku popytu  zniżkuje w  cenie 
siano.

T end encja  niejednolita, usposobienie spo­
kojne.

K u rsy  ustalone na podstawie cen ry n k o ­
w y ch : Loco  P o d w o ło czyska : pszenica kra jo w a 
d w orska 38.75— 39 .75 ; pszenica zb iorow a 35.50 
— 36.50; ży to  m ałop. jednolite 18 — 18 .50 ; żyto  
m ałop. zbiorow e 17 .2 5 — 17 .7 5 ; siano słodkie 
k raj. pras. 6.50— 7.50. —  Loco  L w ó w : psze­
nica k raj. d w orska 4 1 .2 5 — 4 2 .2 5 ; pszenica 

zb iorow a 38— 39; żyto  m ałop. jednolite 20.50 
— 2 1 ;  ży to  zbiorow e 19 .7 5 — 20 .25 ; m ąka 
pszenna 65 proc. 66— 6 7; m ąka żytn ia  37— 38.

Inne kursa niezm ienione.

N O T O W A N IA  LW OW SKIEJ 
ZBO ŻO W EJ

za 100 kg. loco stacja nada­
wania ęparitas 200 km.)

GIEŁDY

złotych

pszenica dworska ex 1929 . 
pszenica zbiorowa ex 1929 . 
żyto jfcdnol. ex 1929 . . . .  
żyto zbiorowe ex 1929 . . . 
jęczmień browarowy . . . .  
jęczmień przemiałowy . . .
jęc zmień pastew ny...................
owies małop. ex 1929 . . .
kukurudza ................................
ziemniaki przemysł...................
fasola biała • ............................
fasola k o lo ro w a .......................
fasola k-asa ............................
groch '/a Victoria . . . . .
groch p o l n y ............................
bobik . . . . . . . . . .
wyka c z a r n a ............................
wyka sza ra ................................
siano słodkie pras....................
słoma p ra so w a n a ..................
hreczka .....................................
e n ................................

łubin niebieski . . . 
rzepak ozimy ex 1929 
otręby Żytnu . . . .

od do
38-75 39-75
35-50 36-50
18-00 18-50
17-25 17-75

16-25 16*75
15-25 1575
14-50 15-00
22-25 23-25
2-75 3-00

4 5 - 55-—
3 0 - 35-—
40-— 45-—
24-75 26-75
22-25 23-25
23-00 24-00
27-75 28-75
26-00 2700
6-50 7-50
5-— 6-—

24-50 25-50
00-00 oo-oo
24-— 25-00

10-00 10-50

Berlin
Budapeszt
Bukareszt
Kopenhaga
Londyn
Medjolan
N. Jork
Paryż
t 'raga
Warszawa

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
Wiedeń, 24 kwietnia 1930

169-0300 
l-23-82'0Q 

4-20-08 
18950 

34-43-50 
3713-30 
70-08-05 
27-77-50 
20-96-08 
79-64-00

Czerniowce
Austr. kol. p.
Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. Hot. 
Poldi Hutten 
Prager Eisen 
Rima

48-00 
3805  

238*>X» 
97-00 

11300 
32-60 

82700 
14900 
101 05 

95-00

Zurych 137-2500 Skoda 392-75
Renta majowa 1-800 Siersza 1275
Renta lutowa 1-81-0 Silesia 4-85
Dnna, S. Adria 93 48 Zieleniewski 44-10
Bankverein 19 80 Apollo 107-00
Bodenkredit 94-00 Fanto 4-24
Kreditanstalt 51-00 Karpaty 4 80
Hipoteczny 7300 Galicja 31 CO
Kompas 12-00 Nafta 28-00
Landerbank 27-25 Schodnica 10-00
Unionbank 3-30 Rakszawa — • _

Kolej półn. 12"65‘00 Bank Małop. 0-15

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LW O W SK A .
L w ó w , 25 kw ietn ia. 

N a G iełdzie pieniężnej sytu acja  bez 
zm iany, tendencja utrzym ana.

G IEŁD A ZB O ŻO W A .
L w ó w , 25 kw ietn ia. 

N a G iełdzie zbożow ej tendencja u trz y ­
m ana, sytuacja  bez zm iany.

G IEŁD A W A R SZA W SK A . 
Warszawa, 25 kwietnia 1930

Dolary St. Zj. 8*88*50
Belgja 
Kopenhaga 
Nowy Jork 
Berlin 
Praga 
Sztokholm 
W łochy

124-5-*-00
238-80-00 

8-9U-05
212-95-00
26-41-75

239-/8-00 
46-74-50

pożyczka dolarowa 74"25 
dolarówka 76 25

Franki fr. 
Holandja 
Londyn 
Paryż 
Bukareszt 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Gdańsk (of.)

3492-05 
359-00-00 

43-36-50 
34-98-50 

00-00 
172-91 00 
125-75-00 

173-36

8%
8%
8%
4%
5 %

listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
oblig. komun. Banku G osp. Kraj. 94*00 
listy zastawne Banku G osp. Kraj. 94*00 
inwestycyjna 121*25 
pożyczka konwersyjna 55"00 

pożyczka kolejowa konwersyjna 5 000  
pożyczka kolejowa 101*75

G IEŁD A W A R SZA W SK A .
Warszawa, 25 kwietnia 1930 

Bank Dysk.
Bank Ha ići.
Zw. Sp. Zar.
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
Warsz. cuk.
W ęgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód.
Firlej

117-00 Modrzejów 9-75
118-00 Ostrowiec B. 66 00
78-50 Starachowice 20-00

17550 Syndyk, roln. 1000
5000 Zieleniewski 56 00

102-00 Zawiercie 1050
101-00 Haberbusch 108-00

30-50 Borkowski 05- 5
52 -10 Bank Małop. 27-00
44 00 Siersza d. 29-50
25-50 Rudzki 22-75
73-00 SpiryLis 21-50
36-00 W ysoka 235-25

G O SP O D A R S T W O  N A  SPRZEDAŻ.
W  okolicach  Pleszew a jest do sprzedania go­
spodarstw o, składające się z 92 m orgów  ziem i 
I. k lasy, do tego sklep k o lo n ja ln y  i piekarnia. 
H anedl zb ożow y i w ęglow y. D o  tego duże, 

nowe budynki w  oięknem  położeniu. 
T y lk o  pow ażni reflektanci m ogą s ę zgłosić 

pod adresem :
H . Fels, Strzyżow iec , p. Sławoszew ,

pow . Ja ro c in . 4 °5 4 _2

ZW YCZAJN E WALNE ZGROMADZENIE 

„ G A « 0 1 v I N Y «
Spółki Akcyjnej 

odbędzie się we Lwowie, przy ul. L. Sapiehy 3. w lokalu własnym 
dnia 17 maja 1930 r. o godzinie 17.

PO R ZĄ D EK  D ZIE N N Y :
1. Zatwierdzenie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2 . Przedłożenie i zatwierdzenie sprawozdania Rady Zawiadowczej bilansu 

jakoteż rachunku zysków i strat i protokołu Komisji Rewizyjnej za 
rok operacyjny 1929.

3 . Uchwalenie wynagrodzenia dla Członków Komisji Rewizyjnej.
4 . Rozdział zysków.
5 . Wybory uzupełniające do Rady Zawiadowczej.
6. Zmiana statutu na podstawie Rozp. Prezydenta R. P. P. z dn. 22. 3 . 1928.
7 . Wnioski.

Akcjonarjusze, chcący wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu winni na 8 dni 
przed terminem odbycia Walnego Zgromadzenia złożyć swe akcje w depozycie Banku 
Naftowego S. A . we Lwowie, przy ul. L. Sapiehy 3.

R A D A  ZA W IA D O W C Z A .

H A L L O ! H A L L O !
G d y  już jesteście zdecydow ani na 
kupn o  rad joodbiorn ika, a nie w ie­
cie jak i b y łb y  dla W as Szanow ni 
C zy te ln icy  najodpow iedniejszy 
najlepszy, to  pozw alam y sobie 

przypom nieć W am , iż ty lk o

e a r u r i

c m n

(W S Z E C H Ś W IA T O W E J M A R K I)

T ró jk a  Philipsa posiada specjalnie staran n y dobór części sk ładow ych , oraz w y b ó r sze- 
m atu dokładnie w ypróbow anego, gw arantującego  zupełnie pew ne w yn ik i. O d b iorn ik  ten 
posiada znakom itą selektyw ność, siłę i czystość głosu. T ró jk a  Philipsa niem a sobie ró w ­
nych  w śród 3-lam p ow ych  odbiorn ików , przew yższa wiele ap aratów  o w iększej ilości 
lam p. T ró jk a  Philipsa ma zastosowane lam py t. zw . złotej serji nast. A . 425, A . 409, 
oraz B. 443, g łośnikow a. O dbiorn ik  ten m ożna rów nież stosow ać jako  wzm acniacz 
m uzyki z p ły t g ram ofonow ych . O d b iorn ik  ten jest zm on tow an y w  eleganckiej skrzynce 
m etalow ej (patrz rysunek}. C en a za kom plet w edług następującego ko sztorysu : 1 o db ior­
n ik  „T r ó jk a  Ph ilip sa", 3 lam py Philipsa, 1 g łośnik  Philipsa nr. 2 0 16 ,  razem  zl. 3 5 9 .— , 
1 akum ulator ą -y o lt. zł. 3 5 .— , 1 baterja anodow a „C e n tra "  i2 o -v o lt . zl. 24.— , 1 para słu­
chaw ek I-rzędn. .ik o ści zł. 17 .— , k o m p letn y  m aterjał na antenę z* -8 .— , razem  zł. 450.— .

CAŁA EUROPA NA GŁOŚNIK !
Idealny ten kom plet postanow iliśm y, celem  udostępnienia szerokim  w arstw om  społeczeń­
stw a, sprzedać na nader dogodnych w arunkach, bo na 10  rat m iesięcznych. P rzy  za­
m ów ieniu należy w ysłać pierw szą ratę w  kw ocie zł. 45 .— , oraz za koszta przesyłki 
i opakow an ia zl. 1 5 .— , razem  zł. 60.— . Pozostałą zaś sum ę rozkładam y na 9 rat 
m iesięcznych po zł. 45 .— . Do każdego odbiorn ika złączoną jest k ilkuletn ia gw arancja 
oraz ilustrow ana broszura (w yd aw nictw o  Philipsa), w k tó re j na 20 stron icach są 
szczegółow o podane w skazów ki, dotyczące sposobu zakładania anteny i uruchom ienia. 
Zam ów ien ia na pow yższych  w arun kach  p rzy jm u je  i w yk on u je  dla P. T . U rzęd n ikó w  
p aństw ow ych, oraz dła osób p ryw atn ych  zasługujących na kred yt, do w szystk ich  
m iejscow ości R zeczypospo lite j, firm a „ U N IW E R S A Ł "  we Lw ow ie, p rzy  ul. K o łłąta ja  
1-3 . (tel. 74-80). (Za całość tow aru  w  drodze firm a odpow iada). K o rzysta jcie  zatem  z tak 
korzystnej o ferty , tem bardziej, że o feru jem y W am  k o m p let znanej w szechśw iatow ej sław y 

firm y  Philipsa. Z w racam y uwagę na adres:

ZBHŁADf m i C Z K E  „D H 1W EISAL" L O T  KOUATAJA 3 . \Mu 7 4 -8 0 .
U W A G A  ! Na żądanie sprzedajemy odbiornik bez akcesorji.
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C H A R T  PITT.

(Przedruk wzbroniony-)

7 )

Krwawa północ.
Autoryzowany wolny przekład 

z angielskiego.
Była godzina posiłku i wściekły 

Szkot roznosił przygotowaną przez 
siebie zupę. Właśnie wszedł do kajuty 
oficerów, niosąc w każdej ręce dy­
miącą miskę.

W  chwilę później wypadł z drzwi, 
jakby go wystrzelono z armaty. Za nim 
ukazał się Riedl, ociekający od szyi 
strugą tłustej zupy. Dawno nie Widzia­
no go w takim galopie. W  oczach miał 
mord.

Stary kucharz morski twierdził od- 
dawna, że nie jest zdolny do usługiwa- 
ni 1 przy stole ze względu na trzęsące 
się ręce, i teraz najwidoczniej dowiedł 
tego czynem.

U ciekający i ścigający pędzili z tu­
potem nóg przez pokład. Portowe 
próżniaki dały im rzęsiste brawo, gdyż 
tego rodzaju atrakcje nie są w Astorji 
na porządku dziennym.

Z  tłumu wysunął się człowiek w 
w skórzanym  kombinezonie i szeroko- 
skrzydłym kapeluszu. Przez chwilę stał, 
majstrując coś u pasa i nagle przez ba­

lustradę statku przeleciał rzemień z 
niewyprawnej skóry.

W ijąca się pętla zaciągnęła się 
N iem cowi naokoło nóg i ogrom ny 
oficer runął, jak podcięty maszt.

Cziow iek w skórach przeskoczył 
przez balustradę i zwinął w  ręku rze­
mień.

Jack  Riedl siedział na deska.h z 
otwartemi oczami i ustami, niezdolny 
w ym ówić słowa. W idywał na pokładzie 
»W ichra« dziwne okazy, ale nigdy ta­
kiego jak ten.

— Hej, kto jest tu starszym ? —• 
zapytał swej ofiary przybysz, wcale 
na nią nie patrząc. W  mowie jego u- 
derzył jakiś twardy cudzoziemski ak­
cent.

Zwinął starannie rzemień i uczepi1 
go z powrotem u pasa. Następnie, w y ­
dobywszy tytoń, zrobił sobie papie­
rosa.

— Gdzie jest wasz starszy, powia­
dam ? — wrzasnął ponownie.

Jack  osiągnął z trudem pozycję 
stojącą i zm ierzył od stóp do giów 
wyniosłą postać niespodziewanego go­
ścia. W ystarczyło mu jednego, pełnego 
niechęci spojrzenia, aby zauważyć i 
szeroki kowbojski kapelusz i buty na 
wysokich obcasach.

— Cóż w y myślicie, że tu jest 
karczm a?

Podniósł rękę do umazanej zupą
szyji i twarz mu pociemniała.

— Je je l: macie tu jaki interes, to 
zwróćcie się do kapitana. Ja  mam na
głowic swoje sprawy.

Kapitan Cane stał .'-we drzwiach,
obserwując przebieg wydarzeń. Prawie 
nic z tego, co się działo na pokładzie 
»W ichra«, nie uchodziło jego uwagi. 
Już od trzech dni przeczuwał, że z 

1 kucharzem będzie awantura.
W yszedł na pokład.
— Czem mogę służyć?
— Pracą, jeżeli załoga nie w kom ­

plecie.
— Pracą?
Pilot lodów zm rużył oczy.
— Cobyście mogli robić na okrę­

cie?
— W szystko, co się da, z w yjąt­

kiem pasania owiec — odpowiedział 
bez zająknienia nieznajomy. — O d­
szedłem od roboty przy owcach i nie 
chcę ich już więcej oglądać. Zresztą 
mam interes w tern, by się wydostać 
z tego kraju.

Lear Cane podrapał się po głowie.
— M amy na tym okręcie kucha­

rza, który jest największym łgarzem, 
jakiego udało mi się spotkać w życiu, 
z wyjątkiem  was. Staremu potrzebny 
jest chłopak do usługiwania przy sto­
le, to się chyba dobierzecie.

— Ani się pan waż go angażować 
— wrzasnął Jack, nadchodząc cięż­
kim krokiem. — I tak mamy już do­
syć kramu z załogą 1 owczarz nam 
niepotrzebny.

— Przyrzekłem  staremu N orm a­
nowi, że postaram mu się o pomocni­
ka i muszę dotrzym ać obietnicy.

— Z  tego ptaszka byłby piekielny 
pomocnik — sarknął oficer. — D o­
syć już miałem gorącej zupy za koł­
nierzem.

— Przyjm uję was — rzekł do no­
wego podwładnego Lear Cane, pr0'  
wadząc go do kabiny, aby p o d p i s  w 
kontrakt. — W iatr jakby przycichł- 
Może ta przeklęta rzeka pozwoli nart1 
wreszcie przepłynąć. Jak  się nazy­
wasz?

— Tadeusz Siekierski.
—  Jak? Silkirk?
—  Niech będzie panu Silkirk!
— Skąd pochodzisz?
— Z  Polski.
N a twarzy kapitana widać był0? 

że w yraz ten jest dla niego równie nie­
zrozumiały, jak trudne do w ym ówie­
nia nazwisko. Machnął jednak ręką 1 
wszedł do kabiny.

T y lk o  Jack Riedl, ongiś Hans Ried* 
z Brandenburgji, mruknął pod nosem'-

— Tego nam tylko brakowało!
(C. d. n.)-

C e n *  o j j lo n e ń i  Z* 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 tamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  gr.J za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w 
i nekrologii 4 0  gr.J w kronice, repertuarze, na 1 tronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  gr.J  po kronice 5 0  g r . na 1-szej' (pod nagłówkiem) 9 0  
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r , | drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r . Cała stronę: ogłoszeniowa 4 0 0  zł«t tekstowa 6 0 0  z ł , ,  pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0  r f-

Ogłoszenia ta b e la ry cz n e  c y fr o w e  50% , zamiejscowe 30%  droższe.

 ̂ » D m k a r n i a  P o l s k a * ,  L w ó w ,  u l C h o r ą ż c z y z n y  1 7 ,  telefon 4 9 - 1 9 ,  pod zarządem W ładysława Germana. N aeżytosć pocztowa opłacona ryczałtem.
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